Nr. 402. (Wydanie popołudniowe). 


Prenumerata Wynosi: 
we Lwowie: 
miesiączaje 2 kurony; — za dwurazową dostawą da demu 
dopłaca się (8 halerzy; 
na prowineji: 
& jednorazową przesyłką : z dwurazową przesyłką : 


recznie . . . 80 K— h | rocznie. . 36 K — h 
kwartalnie , 7 „50 „| kwartalnie. 8 = 
taiaaięcznie 2 „50, | miesięcznie 3.,—, 


W Niemczech miesięcznie 8 M. 56 fem 


W innych krajach miesięcznie 4 Yr. 


Rękopisów Bodrkcis mie naraco 


Adres: „Dzioaałk Polsk“ — krów pino Marjaski i. 2. 


Telefonu Nr 


We Lwowie piatek dnia 29 sierpnia 1902 r/ 


DIENA POLSK 


UE 2 razy dziennie. 


Rok XXXV. 


OgłoszoBia. 
Ka jedom wierseEpetitowy albo jago miejsce 26 haierzy 
Za jadeg wiersz petitowy w rubryce Nadezkina 49 halerzy 
Orsbne egloszezia pə 8 halerzo za słowe. Najranisjsz= 
egłoszenie 30 halerzy. 
Oęriesiemia o ślubach, zaręcrynach i imme prywatno ka 
munikatp ne Brisco ta jedes wierre 
s0 balerzy 


etHiewo 


we Lwowie: 
geramny . 
wieczerny 


Numer pojedynczy : 

za prowincji: 
poranzy . 5 baleny 
wieczormy . . 18 halerzy 


+ « 8 halerzo 
8 hajerzy 


Okrętem przez Galicję 

(projekt kanału, łączącego Łabę z Dniestrem). 
Łk wów 28 sierpnia. 
I. 

Jesteśmy najpewniejsi, że już sam tytul 
tego artykułu budzi w tobie, szan. czytelniku, 
pewne niedowierzanie. A jednak kto doczekał 
wieku dwndziestego, wieku fonografów i kolo- 
rowanych fotografij, ten niczemu już dziwić się 
nie powinien. Projekt zaprowadzenia kanałów 
nie jest zresztą wcale dla Europy nowością. 
We Francji są już oddawna podobne kanaly, 
które stanowią główną i wprost nieprześcignio- 
ną arterję dla handlu i przemyslu. Od roku 
1658 istnieje kanał, lączący Loarę z Sekwaną. 
W 1866 r. wybudawano kanal, lączący Ocean 
z morzem Śródziemnem (Canal du Midi). 
Prócz tego: Canal du Centr, Canal du Bour- 
gogne, Canal de Niverman i wiele innych. 
Przy zakładaniu powyższych kanałów, kto wie, 
czy mię większe przezwyciężać trzeba było tru- 
dności i pokonywać przeszkody, niżeli te, które 
u nas zwalczyć wypadnie. 

Kanal ten, który ma połączyć rzekę Łabę 

z Dniestrem, rozpocznie się koło Pardubic, gdzie 
da odnoga Łaby zmienioną zostanie w port, 
tuż obok miasta, który słażyć będzie jako miej- 
sce ladunkowe dla koleji północne-zachodniej i 
państw owej. 

Dalszą linję kanału, jako mniej dla nas 
Zajmującą, opuszczam, a przechodzę odrazu do 
Pogwizdowa, t. j. do miejsca, w którem kanal 
zbliża się do keleji cesarza Ferdynanda, prze- 
kraczą poniżej Drohomyśla dolinę Wisły i w 
terenie płaskim, lesistym, mniej uprawionym, do 
brzegów rzeki Bislej i z nią granic Galicji, a 
REY dalej rzekę Solę, Wieprzówkę, Ska- 

, Skawinkę, w miejscowościach: Pietrowice, 

ETA Bachowice, Ryczów, Nowe Dwory, 
Paszkówka, Wrzecin, Rzozów i Koralniki, zbliża 
się stokiem doliny rzeki Wilgi do Krakowa. 

Wykenanie kanalu, począwszy od Krakowa, 
nić będzie przedstawiało zbyt wielkich trudności. 
Większych kosztów wymagać będzie tylko prze- 
kroczenie kanalem głębokich dolin rzecznych, 
które tylko przez zastosowanie mostów kanalo- 
wych o znacznej rozpiętości pokonać by można. 

Roboty te pociągnęłyby za sobą znaczne 
bardzo keszta. 

Z tego pewodu znawcy rozważyćby po- 
winni: czy nie meżnaby tego wykonać taniej, 
wybrawszy drogę dłuższą, ewentualnie inny, 
przyczem wziąć by trzeba również pod uwagę 
5 priej uciążliwe rozszerzenie koryta Wisły i 


Koszta budowy, utrzymania i wprewadzenia 
W ruch kanałów, względnie jazda kanałami tak, 
by się na nich swobodnie na przestrzeni kilku 
set metrów poruszać można, muszą wejść także 
4 rachubę. I strategiczne względy, a tem sa- 
Ti korzyści, wynikające z połączenia takim 
anałem twierdz i punktów ważniejszych — 
Wszystko to stanowczo i ostatecznie rozstrzygnąć 
Powinno: czy ze stanowiska ekonomicznego, lub 
innych ważnych powodów przedłużenie kanalu 
od Krakowa aż po Dniestr, przyniesłyby ko- 
rzyści krajowi? 

Niepodobieństwem jest, choćby w przybli- 
żeniu tylko, podanie kosztów budowy takiego 
kanału, bez poprzedniej znajomości linij i pro- 
fiiów, Ze stanowiska technicznego na razie tyl- 
ko orzec można, ża wykonanie takiego kanalu 
jest najzupełniej możliwe. 

nużące szczegóły i rozbieranie strony te- 
chnicznej budowy wdawać się nie będziemy, 
Pnaamy tylko te miejscowości w naszym kraju, 
a z które kiedyś w przysziości, może niezbyt 
alekiej, podróżować będziemy mogli okrętem. 
— No! wtedy to już z pewnością lud nasz 
cały pProściutko, nie złażąc z pokładu, wstąpi- 
Wszy tylko na krótko do Hamburga lub Altony, 
wyemigruje do Ameryki — zawoła bez wątpie- 
nia nie jeden krótkowidzący. 

— Mylisz się szan. panie! Nikt wtedy 
z kraju uciekać nie będzie, bo znajdzie tu utrzy- 


rąk potrzeba o której wiele, wiele dzielnych 


W A. 


Wrzos 


POWIESÓ. 


te — No, córuś! — rzekl głośno. Szykuj się 
dy na ślub i wesele, któreś doprowadziła do 


skutku. 

Ale, prawda, mają być tańce! — za- 
wołala. Trzeba będzie trzy razy zmieniać toa- 
lety, a że Tuni jeszcze dwie niegotowe, poploch 
tam straszny. 

— Wyobrażam sobie! — zaśmiał się 
Andrzej, — Ręczę, że Dąbski drapnął aż ped 
Radem ! 

=i 
Prezes. 

— Już ed tygodnia. 

— A rachunek? Kazalaś mi przysłać ? 

— Już zapłaciłam. Mialam oszczędności ! 
<- Sry Osobliweść. Za biletami będę cię po- 

Rzywąć, Miewasz oszczędności, płacisz sama 
krawcową | Ale, ale, co mi dziś gadał rządca. 


tweje suknie gotowe? — spytał 


aucie robisz w kamienicy, Kazalaś zdjąć 
artkę na mieszkanie Kostyńskiego, osiedliłaś 

tam jakąś jejmość nad dziećmi. 
— Już i rządca 


robi plotki. Kostyński 


A ile sil Sh cod zajęcie już 
przy samej budowie kanałów. Sprawa to bar- 
dzo ważna i wcale nie do lekceważenia wobec 


ruchu robotniczego spowodowanego brakiem 
pracy i zarobku każdej prawie wiosny. 

Nie ulega chyba kwestji, że proletarjatowi 
temu, który z każdym rosiem się zwiększa 
i zwiększać będzie, trzeba dać koniecznie pracę 
dła — chleba. Bo stokroć gorszym od tego 
plebsu, który niegdyś przerażał cezarów okrzy- 
kiem: panem et circenses! jest ten lud zgło- 
dniały rezygnujący z circenses, a stawiający jake 
jedyną: kwestję życia i chleba. 

Projektów takich, jak poprowadzenie kana- 
łów przez Galicję iekceważyć sobie nie można, 
bo są one zdrowym posiewem kulturalnej myśli, 
która w przyszłości wydać może bardzo obfite 
i blogoslawione dla ludzkości owoce. 


Konferencje ugodowe. 


Konferencje ugodowe, prowadzone w osta- 
tnich dniach w Wiedniu przez ministrów obu 
połów monarchii i ich ewentualny wynik, są 
przedmiotem licznych artykułów i roztrząsań 
w całej prasie austrjackiej i węgierskiej. Cho- 
ciaż nie można się ludzić, aby różnice istniejące 
w kwestji autonomicznej taryfy celnej były już 
szczęśliwie rezwiązane, cala niemal prasa wy- 
rRŻa przekonanie, że ugoda z Węgrami nie roz- 
bije się o nie, lecz ostatecznie dojdzie do skut- 
ku. Pisma nia wątpią też, że różnice te zosta- 
ną wyrównane podczas konferencyj w Buda- 
peszcie. Jak jednak zauważa Montags- Revue, 
przy konferencjach podobnych zależy wiele od 
taktyki, której ze wzgłędu na okoliczności użyć 
trzeba. „Austrja już dawno stara się przyspie- 
szyć zawarcie ugody, aby raz już uzyskać ja- 
sność stosunków; Węgrzy niewątpliwie życzą 
sobie także zakończenia rozwlekłych konferen- 
cyj, ale nie zależy im na czasie. Byłoby im ra- 
czej na rękę, gdyby między zakończeniem prac, 
a rozpoczęciem kampanji parlamentarnej istnia- 
ła mała jakaś przeszkoda, przez co opozycja 
mniej misłaby czasu na rozwinięcie w kraju 
agitacji". Pester Lloyd motywuje opór rządu 
węgierskiego przeciwko cłom przemysłowym, ko- 
niecznością ze strony węgierskiej, aby wyzwolić 
się z jednostronnej produkcji agrarnej, a módz 
rozwinąć przemysł węgierski. Pomimo to, także 
Pester Lloyd sądzi, że układy obu rządów do- 
prowadzą do pożądanego rezultatu. 

N. fr. Presse, która sprawie ugodowej od 
samego początku poświęca obszerne artykuły, 
pisze, że między obu prezydentami gabinetu dr. 
Koerberem i Szellem wśród narad wiedeńskich 
w zoszłym tygodniu przyszło do pewnego zbli- 
żenia się. Polegać ma ono na tem, że Szell wy- 
mógł na p. Koerberze zwolnienie publicznych 
papierów węgierskich od podatku rentowego 
w Austrji, w zamian za co p. Szell przyrzekł 
znieść cła przewozowe na rzekach węgierskich 
od towarów austzjackich. Ustępstwo to nie jest 
bez wartości, ale niestety tam, gdzie chodzi o 
żywotne interesy przemysłu austrjackiego, o ta- 
ryfy celne, p. Szell jest uparty i nieugięty tak 
samo, jak na początku; nie ustąpił ani na włos 
i stąd autonomiczna taryfa celna jest wciąż 
kwestją otwartą. 


Ze Śląska. 


(Sejmik relacyjny posłów polskich do sejmu 
śląskiego.) 

Jak telegram już nam doniósł, odbył się 
w Cieszynie w polskim Domu narodowym, sej- 
mik relacyjny trzech posłów polskich do sejmu 
śląskiego. Na sejmik przybyło przeszło 190 wy: 
boreów. Pierwszy zabrał głos poseł ks. Świe- 
ży. Omawiając swoją działalność w sejmie za- 
znaczył, iż załatwione obecnie sprawy myt i ure- 
gulowanie płac nauczycieli ludowych podniesio- 
ne zostały przez niego, pierwsza przed 20 je- 
szcze laty i po długoletniej walce u schyłku 
obecnej kadencji do:zekały się wskutek usilaych 
starań posłów narodowych polskich i czeskich 
ostatecznego, pomyślnego załatwienia. Dalej oma- 
wiał ks. Świeży stanowisko posłów polskich 
w sejmie śląskim w ogólności. Zaznacza, że po- 


jeszcze żyje, za mieszkanie zapłacił, dla dzieci 
sprowadził opiekunkę. Ja w tera nie figurują. 

— No, no! Już ja wiem, że jak się słuch 
o tera rozejdzie, na przyszły kwartał wszyst- 
kie sutereny, strychy i oficyny, spadną na twą 
głowę i kieszeń! Zobaczymy prędko dno tych 
oszczędności ! 

— Tatuś myśli, że ja nie wiem, kto zaj- 
muje sutereny i strychy! O deskonale wszyst- 
kich znam, lepiej, jak rządca, stróż i cyrkuł. 
Wiem, kto może płacić, a kto nie. 

— Skąd ty bierzesz czas na to wszystko! 

— Ja? A cóż ja właściwie robię? Nawet 
już na swój chleb przestałam zarabiać, jak 
w  Gurowie. Bawię się — jutro wesele, po- 
jutrze opera, w sobotę raut. 

— Ładne masz suknie ? 

— Może tatuś chce obejrzeć P Ale bilety 
platne. 

—- Grubo? 

— Slowo tatusia do rządcy, żeby nie 
sprzedawano maszyny tej szwaczce. Po pierw- 
szym zapłaci. 

-- Hm! po piewszym, jak ty weźmiesz 
trzysta rubli. Rozumiem! No, pokaż suknie. 

Położył rękę na jej wlosach i pocałował 
w czoło. 

W tem Andrzej się odezwal. 

— Wiele trzeba tej szwaczce ? 

— Biedemąaście rubli. 


I 
: się prezes. 
j 


żenie ich jst trudne, gdyż wobec ogólnej 
liczby 30 posłów, 6 posłów słowiańskich (3 pol- 
skich i 3 czeskich) stanowi znikomą mniejszość, 
którą Niemcy zawsze i wszędzie majoryzują. 
Zmiana tego stanu rzeczy nastąpićby mogla 
tylko przez radykalną zmianę ordynacji wybor- 
czej. W Księstwie cieszyńskiem bowiem wypada 
na 300.000 ludności wiejskiej (polskiej i cze- 
skiej) czterech posłów (jeden poseł na 75 000), 
podczas gdy np. miasteczka Jablonków Skoczów- 
Strumień msją również 1 posła (Niemca), cho- 
ciaż liczą razem tylko około 7.500 mieszkań- 
ców. Taki sam stosunek skonstatujemy, gdy po- 
równamy sumę podatków, opłacanych przez lu- 
dność naszą, a niemiecką. Niemcy, czując, że 
reforma wyborcza byłaby grobem ich panowa- 
nia, strzegą status quo, jak oxa w glowie. 
Wszelkie usiłowania posłów narodowych w kie- 
runku zmiany status quo rczbijały się dotych- 
czas o zacięty opór większości; nawet do wpro- 
wadzenia bezpeśredaich wyborów w gminach 
wiejskich i tajnego głosowania przy prawyba- 
rach nie dopuszczono. Posel kończy podzięko- 
waniem za zaufanie, jakiem wyborcy go do- 
tychczas darzyli. 

Następnie przemswial p. Jerzy Ciencia- 
ła. Podniósł, iż jako chłop i „poseł włościan, zaj- 
mowal się głównie sprawami gospodarstwa kra- 
jowego i pracował nad podniesieniem dobrobytu 
ekonomicznego włościan. Wyliczył sprawy, któ- 
re poruszył w sejmie i podniósł, iż udałe mu 
się w sejmie przeprowadzić wnioski w sprawie 
zaprowadzenia ułatwień co do slużby woj- 
skowej. 

Trzeci przemawiał dr. Jan Michejda, po- 
sel do sejmu i rady państwą. Najpierw oma- 
wiał działalność swą w radzie państwa, wyli- 
czył najważniejsze przedłożenia, uchwalone przez 
izbę posłów i zaznaczyl, że główna zasluga te- 
go, iż parlament pracowai, oprócz osobistej in- 
terwencji cesarza i zręczności dra Koerbera, 
należy sie przedewszystkiem poslom słowiań- 
skim. Skarżyl się, iż rząd ze szkodą interesów 
słowiańskich, ulega zanadło uroszczeniom nie- 
mieckiej lewicy i aby jej nie mieć przeciw so- 
bie, nie uwzględnia wielu słusznych żądań, sta- 
wianych przez Słowian. 

Dłuższy ustęp swego przemó wienia poświę- 
cil sprawie gimnazjum cieszyńskiego. Sprawą tą 
się zajmował gorąco, gdyż szkoła ta oprócz 
ogólno-narodowego, ma także doniosłe ekono- 
miczne znaczenie. Ma ona przecież dać Polakom 
śląskim chleb „lepszy“, od którego ich wrogo- 
wie usunęli, wydarlszy im szkoły, ma dać lu- 
dności polskiej na Śląsku kierowników, którzy- 
by ją prowadzili w dalszy; bój o jej dobrobyt 
i lepszą dolę. Przy pomocy Koła polskiego, któ- 
re go popierało całą siłą, zdołał uzyskać u rzą- 
du podwyższenie subwencji i przyrzeczenie przy- 
jęcia gimnazjum na etat państwowy z chwilą 
skompletowania zakładu. W ostatnich zaś dniach 
dowiedział się, że urzeczywistnienie tego 
przyrzeczenia odpoczątku przyszłego 
roku szkolnego jest zapewnione. 

Udało się mu też wykołatać u rządu kon- 
cesję na drukarnię i księgarnię polską w Cie- 
szynie; niestety, trudności do wprowadzenia 
tych koncesyj w Życie nie są jeszcze usunięte. Dalej, 
omawiając działalność posłów polskich i czeskich 
w sejmie, zaznaczył, że żaden poseł na własną 
rękę polityki robić nie może, ża w praktycznej 
pracy politycznej szukać trzeba sojuszników, 
żeby przynajmniej to osiągnąć, co w danych 
warunkach da się osiągnąć. Stąd też polityka 
posłów polskich i czeskich w sejmie miała cha- 
rakter pewnego umiarkowania. Zarzuty z tego 
powodu czynione posłom, są niesłuszne, gdyż 
sie odstępowali ani na krok od swoich zasad, 
ale uważali za stosowne liczyć się z każdorazo- 
wą sytuacją. Obstrukcję ciągłą uważali i uwa- 
żają za niemożliwą. Nie wahali się atoli chwy- 
cić się w chwilach stanowczych, gdy była na- 
dzieja zwycięstwa, środków jak najostrzejszych, 
uraieli być radykalnymi, gdy widzieli, że skutek 
odpowie środkom. Dowodem tego secesja po- 
słów słowiańskich z sejmu w r. 1899. 

W końcu stanął p. Michejda stanowczo w 
obrocie sclidarności polsko-czeskiej w sejmie 
śląskim, uważa ją bowiem za konieczność po- 
— To ja je płacę! 

— Chcesz także stroje obejrzeć ? — zaśmiał 


— No pewnie. Będziemy przecie razem wy- 
stępować. Jeśli są brzydkie i niegustowne ! 

— Toś się zapóźno obejrzał. Trzeba było 
być przy cbstalunku — rzekł ojciec. 

— Trudno zrobić coś, a czem się nie wie. 


— Trudno też wiedzieć, 0 czem się nie 
myśli! — mruknął prezes, idąc za Kazią na 
schody. 

Otworzyła szafę i dobyła stroje. 
i prezes rzekł: 

— Za skromne. 
kuchennych. 

— Ujdą — zdecydował Andrzej, ale odtąd 
masz otwarty kredyt u Hersego. Nie chcę więcej 
tandety podszewkowej. 

Nie nie odrzekła. Złożyla napowrót suknie. 

— No, a teraz, cóż ja mam płacić? — 
spytal prezes wesoło. — On mnie wyręczył. 

— To bardzo źle, bo miałam inny zamiar. 

— (o takiego ? 

— Mim biedaka bez zajęcia. Ślspy na je- 
dno oko, był dwa miesiące w szpitalu. Możeby 
znalazł GE w fabryce. 

- Z żoną j sześciorglem małych dzieci? 

— Nie, tylko troje ! 

— Tylko? — uśmiechnął się. — Niech się 
zgłosi — wezmę go! 


„Obejrzeli 


Widać, że z oszczędności 


| lityczną dla obu stron. 


„Zrobiliśmy - — zakoń- | 
czył — ce było w naszej mocy. Spokojnie te- 
raz czekamy sądu wyborców". 

Nad sprawozdaniem tem odbyła się ob- 
szerna dyskusja, paczem poslom naszym uchwa- 
lono jednogłośnie wotum zaufania. 


Międzynarodowy kongres katolicki 
w Fryburgu. 


Fryburg od poniedziałku przedstawia świą- 
teczny widok. Każdy prawie dom przybrany 
kwiatami i zielenią, na ulicach gwar, ciągle na- 
pływają kongresiści, aby wziąć udział w obra- 
dach drugiego kongresu międzynarodowego ku 
czci Najśw. P. Marji. Nie brak uczestników z 
najdalszych stron świata. Niezmiernie miłe wra- 
żenie robi na wstystkich królewicz saski ksiądz 
Maksymiljan, prof. liturgji w uniwersytecie fry- 
burskim. Pomimo swych trzydziestu lat wygląda 
na mlodego chlopca. 

Polska, która, jak to pięknie królewicz sa- 
ski w swej mowie powitalnej powiedział, était 
toujours la fille fidèle de Marie, ma także na 
kongresie przedstawicieli. Grupują się około ks. 
arcybiskupa Symona. Prócz studentów frybur- 
skiego uniwersytetu, przybył O. Stefan Bratko- 
wski T. J., ks. Jan Siemieński (zamieszkały obe- 
cnie we Francji), O. Adolf Lachman T. J. 
z Chyrowa, br. Tyszkiewiczowa, delegaci Kon- 
gregacyj marjańskich: p. Jan Piotrowski, oraz 
p. Marjan Bartynowski, zaproszony na jednego 
z wiceprezesów w sekcji francuskiej. Oprócz 
sekcji francuskiej, obradują sekcje niemiecka 
i wloska; we wszystkich trzech brali udział Po- 
lacy, gdyż w tych trzech językach były zreda- 
gowane referaty polskie; było ich ogólem sześć. 
W języku francuskim nadesłali swe prace: p. 
Marjan Bartynowski; „Królowie polscy jako ry- 
cerze Matki Bożej*; ks. Augustyn Blachut, kan. 
reg lat. od Bożego Ciała: „Nieznany czciciel 
Matki Bożej w Polsce w XV w. (Stanisław Ka- 
zimierczyk)*; hr. Helena Mycielska: „O Kon- 
gregacjach Dzieci Marji w Polsce*; ks. Jan Sie- 
mieński: „O ślubach Jana Kazimierza“ (po nie- 
miecku) i O. Jędrzej Styla, Augustjania z Kra- 
kowa: „O zjawieniu się Najśw. Panny w Liche- 
niu, djece. kujawskiej* (po włosku). — Polaków 
przyjmowano bardzo sympatycznie. Po sprawo- 
zdaniu o Kongregacjach marjańskich w Polsce, 
które czytał ks. Bratkowski, przewodniczący 
sekcji podziękował mu w gorących slowach. 
Praca ks. kan. Blachuta wywołała uwagę, że 
zajmuje nietylko swą treścią, ale i tem, że po- 
chodzi z kraju, co i chrześcjaństwa bronił od 
Muzułmanów i dawał mu wzory cnoty ze swo- 
ich świętych. W dyskusji nad dzielem opieki 
moralnej nad wojskiem, przawodniczący sesji, 
kan. Piliet, b. prof. uniw. w Lille, zwrócił się 
do obecnego na sali ks. Bratkowskiego z pro- 
śbą, by przedstawił obszerniej, jak się ta kwe- 
stja przedstawia w Austrji. 

Z kongresem połączono wystawę prac na- 
ukowych, religijnych, oraz dziel sztuki, odnoszą- 
cych się do Matki Bożej. Trwała ona tylko 
cztery dni, więc kongresiści, spędzający cale 
dni na posiedzeniach, mogli ją zwiedzić tylko 
dorywczo. 

Z Polski nadesłali: O. Wacław, Kapucyn, 
cztery pierwsze zeszyty swego cennego dzieła: 
„O wizerunkach Matki Bożej w Polsce“; księ- 
garnia katolicka dra Wladyslawa Milkowskiego 
swe wydawnietwa, p. Franciszek Bartynowski 
kilka dziel ze swei bibijoteki ; redakcja kwartal- 
nika Sodalis Marianus, ks. Józef Adamczyk, oraz 
p. Jan Wielicki swe wydawnictwa. — Oddzia- 
lowi polskiemu grono sędziów wystawy przy- 
znało zaszczytną nagrodę. 

Jest projekt założenia we Fryburgu akade- 
mji marjologicznej międzynarodowej. 


Mały fejleton. 


Zbrodnią. 
(Z małorosyjskiego). 
O skazanym Iwasiu wiedziano tyle tylko, 
że był pasterzem owiec, czabanem, na stepie 


=. OEG TE W A de aid Moda na niego poczciwie, wdzięcznie i 
zrobiło mu to przyjemneść. 

— Tak, ale to wszystko ja, a ojciec co? — 
zagadnąj. 

— Czekam. 

— Ojciec doda stróżowi dwa ruble mie- 
sięcznie, bo mu się onegdaj urodziło siódma 
dziecko ! 

— Cóż ja temu jestem winien! — oburzył 
się komicznie prezes. — No, stało się, dam, ale 
mu zapowiedz, że za ósme itd., będę zmniej- 
szal po rublu. No i patrzcie, jak ta kobieta 
umie robić interesa. Z jednej maszyny nacią- 
gogla trzy! Zmykam ! 

Pecałewal ją serdecznie i wyszedl. 

Andrzej chwilę pozostał, wreszcie rzeki kró- 
tkie „dobranoc* i Kazia została sama. 


Wlożyła napowrót stroje do szafy, popa- 
trzyła na nie z niesmakiem, zamyśliła się, wy- 
dobyla z głębi tekturowe spore pudelko, posta- 
wiła na stole i obejrzawszy „Się, że drzwi za- 
mknięte, otworzyła. Uderzył ją zapach ziół su- 
chych, zapach skoszonych łąk, zżętych zbóż. 
W pudełku był olbrzymi pęk kłosów i polnych 
kwiatów. a na tej pościeli leżał złożony staran- 
nie jej roboczy strój gurowski: błękitna płócien- 
na bluza, skórzany pasek, prosty słomiany ka- 
pelusz. Popatrzała dlugą chwilę na te „stroje“, 
potem przyłożyla twarz do kwiatów, wciągając 
chciwie w nozdrza ich zapach i tak pozostała 
myślą bardzo daleko i od wesela Markhama i 


budziackim, 7 zarznął : za siedm kopiejek pisa- 


rza i za to skazany został na dwadzieścia lat 
ciężkich robót. Nazwiska swego, ani pochodze- 
nia nie wyjawił, bo i sam ich nie znał. 

Czabanowie znaleźli go jako pięcioletniego 
chłopca na stepie. Umiał się wtedy przeżegnać, 
powiedział, że się nazywa Iwaś i nie więcej. 
Wzięli go do siebie i Iwaś wzrastał, spędzając 
zimę i lato dni z owcami, noce z psami owczar- 
skimi. Ubrano go w łapcie skórzane, spodnie 
futrzane, kożuch i czapkę baranią, dostal „cze- 
res", szeroki pas, w którym nosił nóż i rozma- 
ite drebiazgi. Przez dwadzieścia pięć lat swego 
życia był dwa razy we wsi u gospodarza, od 
którego dostawał pieniądze na koszulę. Resztę 
czabanowie sami sobie robili. 

Step niezmierzony, walka z zimnem, burzą, 
deszczami, z upałami letnimi, z wilkami i rabu- 
siami stepowymi, wycisnęły swe pietne na po- 
staci i charakterze Iwasia. Wysoki, silny, z bron- 
zową twarzą, odkrytą, zarośniętą piersią, mógł 
się zdawać strasznym każdemu mieszczuchowi. 

Na rok przed zbrodnią, Iwaś prosil pisarza 
o trzydzieści kopiejek, prosił kilka razy, lecz 
pisarz, który przyjażdżał w step cztery razy de 
roku, nie dawał mu pieniędzy. Wreszcie dał mu 
dwadzieścia trzy kopiejki. Iwaś policzył. 

— Jeszcze siedm .. — rzekl estro. 

— [dź do czorta! — krzyknął gniewnie 
pisarz. — Powiedziałem, że nie dam... 

Nie skończył jeszcze, a już Iwaś powalił go 
na ziemię i zarznął nożem. Przerażeni czabano- 
wie nie mogli zrozumieć, na co chciał Iwaś 
trzydziestu kopiejek i za co zarznął pisarza. 

Dano znać gospodarzowi, przybyła policja. 

Iwaś zeznał, że zarznął pisarza, a na za- 
pytanie, dlaczego to zrobił, odpowiedział po 
prostu : 

— Mówił, że da broszy, a nie dal. Powi- 
nien był dać. 

Iwasia związano, odwieziono do miasta i 
osądzeno na ciężkie roboty. W więzieniu, już 
po wyroku, zaszło coś takiego, czego nie mogli 
zrozumieć ani aresztanci, ani dozorca, ani pe- 
wnie sam Iwaś. 

Bylo to w nocy. W wiezieniu panowała 
cisza glęboka. Lampki kopcily, w celach cie- 
mności i cdór nieznośny. 

W celi skazanych spało kilkunastu aresztan- 
tów. Przez okienko we drzwiach dochodziło wy- 
cie wiatru jesiennego i kroki strażnika. Nagie 
wśród głębokiej ciszy dał się słyszeć gdzieś w 
pobliżu jęk, najprzód cichy, stłumiony, potem 
coraz głośniejszy, wreszcie po korytarzu rozległ 
cię pełen boleści niewymownej krzyk kobiecy... 
Aresztanci zerwali się na nogi. Jęki i krzyki nie 
ustawały. Zadzwoniły klucze, zazgrzytały drzwi, 
odezwały się głosy i nawoływania, a po chwili, 
obok drzwi skazańców, przeniesiono kogoś, ję- 
czącego boleśnie. 

Iwaś pierwszy usłyszał krzyk. Z bijącem 
sercem, blady, stal pod Ścianą i słuchał. Takie- 
go krzyku nie słyszał nigdy na stepie. Nie jęczy 
tak ani wicher, ani zawieja, ani stado wilków, 
ani umierający czabsn. 

Aresztanci stali i siedzieli milcząc; skazany 
za rozbój djaczek, odmawiał modlitwę; dwaj 
cyganie siedzieli w kucki, z głowami opartemi 
o kolana, a podpalacz obcierał rękawem wilgotne 
oczy. Wszyscy widzieli, co się tam dzieje, nie 
wiedział tylko Iwas. 

— Czy też się już uredziło? — przerwal 
milczenie djaczek. — Chiepiec, czy dziewczyna?.. 
No, jutro się dowiemy... 

— Biedaczka | — odezwał się podpalacz. — 
To z „Baństwa”... Widziałem ją raz w pralni... 
Taka blada, szczupła... 

— Podobno idzie na Sybir... Marny jej los! 
Żirano, śnieg, z dzieckiem... bez grosza... 

Dlugo jeszcze mówili aresztanci o nowym 
przybyszu, o Sybirze, o okropnych etapach, 
wreszcie posnęli. Wszystko w więzieniu ucichło. 
Nie spał tylko Iwaś. Leżał z otwartemi oczami, 
odwrócony do ściany; w uszach brzmiały mu 
jeszcze jęki i krzyk bolesny. Na szarej ścianie 
widzial ponure obrazy: las bez końca, glęboki 
śnieg, blada, słaba kobieta z dzieckiem na ręku... 

Rankiem i OR Sa a 2. PBF inapasw_ a JE w więzieniu hałas i bie- 


od kredytu u Hersego i nawet od swych do- 
broczynnych zajęć... 
e 

Pewnego dnia, w późnej jesieni, Andrzej 
wracsl o zmroku z Grodziska, gdzie w fabryce 
spędził caly tydzień. Może widok miodej pary 
małżonków nastroil ge sentymentalnie, ale wra- 
cal, marząc o pani Celinie i wprest z dworca 
do niej zajechal. 

Zastal ją w budoarze samą; 
z fetelu, leniwie podała mu rękę. 

— Cóż te — nielaska ? — spytal z uśmie- 
chem. 

— (Chociażby, nie udawaj, że cię to ob- 
chodzi ! — odparla, cofając rękę od pocałunków. 

— O widzę, że moja pani się dąsa. Za co? 
Com zawinił ? 

— Nic — nudzę się. Wyjeżdżam do słońca. 
Humor mam, jak to niebo tutejsze. Pocom tak 
długo siedziała, nie rozumiem. Nie było dla 
kogo, ani dla czego... 

Spojrzał na nią urażony, zmrożony tem 
przyjęciem, tak różnem od spodziewanego. Czuł, 
że będzie „scena“, której nienawidzil. 

— (zy się coś w twem Życiu zmieniło? — 
spytał z wymówką. 

— Pytasz? A cóż z dawnego pozostało ? 

— No! Chociażby ja! — odparł, starając 
się nadać rozmowie ton żartobliwy. — Czy ja 


jaż nie wystarczam ? 
(Ciag dalssy nastąpi). 


nie wstała 
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ganina. Robiono przygotowania do wysyłki ska- 


zanych. O szóstej rano zaprowadzono Iwasia do 
kaźni. Okuto mu ręce i nogi, cgolono pół glo- 
wy, dano szynel więzienny z asem karowym na 
plecach. Czekala go dluga droga, do ciężkich 
robót, na Sybir. 

Blady, jak trup, z zaschniętemi wargami 
i gorączkowo błyszczącemi oczyma, Iwaś skiero- 
wak się dg kancelarji. 

— Czego tu chcesz? — zapytał pisarz. iw 

— Do nadzorcy — oedparl cicho Iwąś, 

— Czego? — zapytał krótko nadzorca. 

— Ja... do was... wW nocy... «dziacko;.. — 
jąkał Iwaś, oddychając ciężko. 

— No tak, urodziło się w nocy dziecko. 
Cóż to ciebie obchodzi? Może twoje? — żarto- 
wał nadzorca. 

— Nie... nie moje... Dziecko... matka... na 
Sybir... Mam tu „czeres* — nie patrząc na 
nadzorcę, począł rozwiązywać pas skórzany, — 
tu są hrosze.. Niech tam, dla dziecka... male, 
nagie, matta chora... 

Iwaś kończył z wysiłkiem coraz prędzej, 
dysząc ciężko i spocony, podał nadzorcy pas, 
z którego wypadło kilka monet. Potem odwró- 
cił się prędko i Śpiesznie poszedł do celi, stą- 
pając ciężko i dzwoniąc kajdanami. Nadzorca, 
pisarz i żołnierze stali zdumieni, nie z tego nie 
zrozumieli. 

A Iwaś, wchodząc do celi, stanął na progu 
i obrzucił spojrzeniem towarzyszów. Djaczek 
opowiadał później, że Iwaś p trzał na nich tak, 
jakty przed chwilą zawiadomiono go o ułaska- 
wieniu i jakby za chwilę miał wyjść na swo- 
bodę, powrócić na step rodzinny, do swych 
psów i owiec. Szojrzenie jego było dziwnie do- 
bre, ciepłe. Gdy towarzysze zapytali go, czy 
wychodzi na swobodę, Iwaś odpowiedział tylko 
uśmiechem. Był to pierwszy jego uśmiech w 
więzieniu... 

W dwie godziny potem otworzono szeroko 
bramy więzienia i z podwórza wyszedł tłum 
aresztantów i żołnierzy. Długo jeszcze blyszczały 
bsgnety, a wśród szarego tłumu wyróżaiała się 
wysoka, dumna postać Iwasia. 

W daleką, nieznaną drogę, poszedl z głową 
podniesioną. 
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Lwów 28 sierpnia 

Stan powietrza. Godsima 14 w poludaia 
Qieplota + 23` R. Pogoda. 

Wiadomości osobiste. 
gistratu, p. Romanowski, 
i objął urzędowanie. 

t Zofia Oichocka, Dziś nad ranem zmarła 
w naszem mieście, po dłuższych cierpieniach, Zofia 
z QCichockich Jarosławowa Pieniążkowa, znana arty: 
stka teatru miejskiego, urodzona w Warszawie w 
roku 1855. 

Śp. zmarła objąwszy po Aszpergerowej w tea- 
trze lwowskim role matron, z powodu swej sceni- 
cznej erudycji i niezwykle sumiennego odtwarzunia 
ról, była zawsze nlunbienicą lwowskiej publiczności. 

Pogrzeb śp. Cichockiej odbędzie się w sobotę, 
30 bm. o godzinie 4 po południu z domu żałoby 
przy ulicy Karola Ludwika l. 3, na cmentarz lycza- 
kowski. 

Nadużywanie dobroci i ofiarności ks. 
arcybiskupa Hryniewickiego. Żli ludzie nad- 
używają tak dobroć i ofiarność ks. arcybiskupa 'Hry- 
niewiekiego, jako też cześć, którą otacza go  spole- 
czeństwo nasze. Jeszcze w Tuchowie, podczas nieo- 
becności arcybiskupa, który był tam proboszczem, 
zgłosiła się byla pewna dama z dziećmi, wydająca 
się za siostrę ks. arcybiskupa, siedziała tam w domu 
z tydzień, nie skąpiąc sobie jadła i wydatków na 
koszt gospodarza, a gdy się dowiedziała o mającym 
nastąpić rychło jego powrocie. ulłotniła się bezpo- 
wrotnie. Inna znów dama udawała bratowę arcy 
biskupa i z tego tytułu chodziła po domach magna: 
ckich, prosząc o wsparcie; księżna $. dłułszy czas 
ja wspierała, aż oszustwo wyszło na jaw. W tych 
dniach zaś znękany chorobą  arcypasterz otrzymał 
alarmujący telegram z Krakowa, z żądaniem poży- 
czki pieniężnej, natychmiastowej, w drodze telegra- 
ficznej: podpisany „brat Józef Hryniewiecki“. Nie ma 
tygodnia i dnia miemal, aby się podobne napaści 
nie powtarzały, to od wrzekomych  brataaków, to 
kuzynów, krewnych itp. Wobec tego ksiądz arcy- 
biskup u rasza wszystkie dzienniki polskie o poda- 
nie do wiadomości publicznej — najpierw, że się 
nie nazywa Hryniewieoki lecz HryniewiCki, dalej, 
że od rządu rosyjskiego nie pobiera żadnej pensji, 
bo się jej zrzekł; nareszcie, że ma rodzinę dosta- 
tnią, która mie potrzebuje niczyjej pomocy, a _ brat 
zaś jego jedyny rodzony i siostra, dość zamożni 
i świadczą nawet arcybiskupowł ; żadnych innych zaś 
krewnych bliższych nie ma. 

Rozprawa sądowa przeciw p Gottliebo- 
wi, dyrektorowi rzeźni miejskiej, który jak wiadomo 
przed paru miesiącami zastrzelił w nocy na ulicy 
ogrodnika Waluszewskiego, odbędzie się w dniu 4 
września przed trybunałem zwykłym.  Prokuratorja 
oskarża p. Gottlieba o występek przeciw bezpieczeń- 
stwu życia z $ 335 u. k, za który, wobec śmier- 
telnego rezultatu działania oskarżonego, naznaczona 
jest kara ścisłego sresztu od 6 miesięcy do 1 roku. 

Wyższy zakład wychowawozo-naukowy 
dziesięcioklasowy Marji Zagórskiej we Lwowie, 
ul. Czarnieckiego |. 1, zorganizowany jest jako szkoła 
wydzialowa żeńska sześcioklasowa, połączona z cztero- 
klasową pospolitą, poaiadający prawa szkoły publi- 
cznej, W sześciu klasach wydziałowych wprowadzony 
będzie od 1 września 1902, na mocy zezwolenia 
rady szkolnej krajowej z dnia 19 sierpnia 1902, 
117018, plan nauki zastosowany do wymagań planu 
normalnego liceów Żeńskich. 

Do zakładu przyjmuje się uczenice, mieszkające 
stale w zakładzie, vczenice przebywające w zakładzie 
przez cały dzień, oraz dochodzące na naukę szkolną. 
Bliższych informacyj udziela właścicielka i dyrektorka 
zakładu ustnie lub pisemnie. 

Wpisy rozpoczną się 31 sierpnia, regularna 
nauka szkolna dnia 4 września. 

Matura. Dyrekcja IV gimnazjum we Lwowie, 
donosi: Piśmienny egzamin dojrzałości będzie się 
odbywał w tutejszem gimnazjum w dniach 9 - 13 
września. Poprawczy zaś egzamin dojrzałości pi- 
śmienny dnia 13 września. Ustny egzamin dojrzało- 
Ści rozpocznie się 20 września, a poprawczy 17 
września. Abiturjenci mają się do B września rb. 
zgłosić U6 egratiłnu. 

"Wykaz remlności sprzedanych w lipcu. 
Od Chaima Iry Sonntaga i Sprincy Sonntag ku 
pil Eljasz Schafrig za 22.850 kor. realność Żólkie- 
wka 44 A, od Marji Kowalskiej Adam Gadziński za 
400 kor. 6 cz. real. Łyczakowska 67 A, od Ada- 
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ma Gadzińskiego Paulina Domnowa i Genowefa Bo- 
śniak za 400 kor. '|,6 cz. real. Łyczakowska 67 A, 
od Józefa Altkorna Leib Altkorn (dekret dziedzictwa) 
realn. Snopkowska 6, od Gustawa Cramera Broni- 
slawa Bayer za 15 200 kor. realn. Kochanowskiego 
47, od Krzysztofa i Elżbiety Eplerów Malwina So: 
lecka za 400 kor. cz. pare. gr. z lk. 10537, 
(Bogdanówka 13), od. Karoliny, Schirmerowej, Wil- 
helma Schirmera, Marji, Szostak i Heleny (zerniko 
wej Antoni Kurkowski za 7000 kor. par. gr. 6680|1 
z lwh. 396,1V., od Aleksandra i Józefy Klsterów 
Izydor Zuckermann za 60.000 kor. lk. 3507/,, od 
dra Leopolda i Heleny Terenkoczych Fryderyk Korber 
za 63.000 kor. real. ul. św. Mikolaja 17, od Kata- 
rzyny Urbanowej Jan Urban (darowizna) */, real. 
1552'|,, od Eiki Schiffnannowej Chania Leja, Si- 
ma Udla i Tauba Schiffmann (darowizna) ‘i, cz. 
real. Siaroząkonna 9, od Katarzyny Runge Stanisław 
Bełtowski za 1200 kor. ! z 'ha i ’ha cz. Ogór- 
kowa 4 i 6, od Jędrzeja Hawlinga Rozalja Hawling 
za 360 kor. *"/, real. iwh. 1806JII, od Adama Mir 
skiego Józef Mirski za 22.000 kor. połowę real. 
Długosza 21, od Mendla Feigenbauma Jędrzej Ger 
gowicz za 65.000 kor. realn. Piekarska 33, od Mirli 
Feldowej dr. Szymon Schaff za 15.150 kor. '/; cz. 
realn. Janowska 2 i 4, od Leontyny Zgórskiej 
Emil Jolles za 5600 kor. część parc. gr. l. kat. 
3814], od Tsuby i Simmela Degena i Peszla 
Krebsa, Golde Jitte Scball za 14.000 kor. Y, cz. 
realn. Kazimierzowska 29, od Katarzyny Kupińskiej 
recte Kaczorowskiej Jędrzej Kupiński (darowizna) 
ĉja Cz. realn. Kleparowska 23, od Nuchima Giias 
berga i Samuela i Chaji Prinzów dr. Stanisław Do 
biecki za 34.200 kor. realn. Długosza 26, od Moj 
żesza Blauera i Leontyny Gelbhausowej Józef Aron, 
Izrael Blauer, Hersz Sonne, Reisla Schorr, Jetti 
Sonne, Mojżesz Bodek recte Sonne (dekret dziedz.) 
część realon, Zamarstynowska 1, od Marji Bojarskiej 
Jan Hobler za 14 300 kor. realn. Ormiańska 17, 
od Władysława i Pauliny Muszyńskich Feliks Książ- 
kiewicz za „56 L kor. pgrt. 3120|15 z lwh. 147u]l, 
od dra Józefa kniazia Puzyny Leon Mikucki za 
57.000 kor. reala. Długosza 13, od Marji Południak 
i Katarzyny Wyczesanej Jan i Aatonina Gorzelniany 
za 1535 koron parc. gr. 4326|7 z lwh. 8541, 
od Mosesa Auerbacha dr. Szymoa Schaff za 8100 
kor. 39|640 cz. real Janowska 2 i 4, od Antoniego 
Franza Władysław Terenkoczy za 2400 kor. pb. 
1451 gr. 2777]3, 27765 i 2775]3 z lwh. 661, 
od Eliasza Schläfriga Józef Stark i Chaja Etta Jaro- 
slauer za 12.000 kor. realn. Zamkowa 2, od Ro- 
zalji Naworol Gustaw Cranner za 10.200 kor. pgr. 
296112. 2961|2, 2962|2, 2962|3 i realn. 166Y,, 
147|I (Sadownicka 51), od Józefa i Leona Silber- 
steina Moses i Chana Lubliner za 135.000 kor. 
l/a realn. Czarnieckiego 8, od Jana Krasińskiego 
Bolesława Maliszewska za 1000 kor. pgr. 4202/7 
z lwh. 1797 II, od Simchy i Sary Rapaportów Aki- 
wa Fisser za 15.000 kor. realność Pilnikarska 6, 
od Karola Kozłowskiego Paulina Jaworska za 6000 
kor. realn. Łyczakowska 146, od Józefa i Marji Ro- 
zumkiewiczów Jędrzej Borys (kontr. zamiany) realn. 
Kościopalna 7 za lk. 463 realn. na Zamarstynowie, 
od Pawła Oleszka Jan Niewiadomski za 1870 kor. 
realn. Pasieki Halickie 14, od Jakóba Schwarza Jan 
i Anna Czata za 2600 pb. 2393 i gr. 52911 i 
52914, od Michała Fechtera Michalina Stebnicka 
za 51.000*kor. realn. Ochronek 5. 


Wpisy uczenio do filji szkoły żeńskiej im. 
Czeckiego, odbywzć się będą w dniach 30 sierpnia 
1i 2 września odł godziny 9 - 12 rano i od 3—6 
popołudmiu+= ~> 

Licytacje realności we Lwowie. W dal- 
szym ciągu sprzedane będą przez licytację  następu- 
jące realności lwowskie: 22 września realność przy 
ul. Pełtewnej 1 a, cena szac. 33 033 k., najniższa 
za jaką rewłność sprzedaną być może 16.516 k. 
24 września realność nr konskr. 10327, ul. Króla 
Leszczyńskiego, cena szacunkowa 20868 k., naj- 
niższa 10844 k. 25 września parcele gruntowe |. 
k. 4213 —42159/,. za 22 626 k., najn. 11.313 k. 
6 października realność przy ulicy Szeptyckich 28, 
cena szac. 64.715 k., najniższa 32.357. 20 pa- 
ździernika realn. ul. Hetmańska 8 (hotel) cena 
szac. 376.897, najn. 189.448 k. 

Lwowskie zawalidrogi. Jedną z osobliwo- 
ści Madrytu, stanowią tzw. „Schody żebraków”. Znaj- 
dują się one nawet w Badekerze a widok ich opisa- 
no tam tak barwnem płórem, że każdy turysta, nie 
omieszkuje nasycić swych oczu „malowniczym* wi 
dokiem iście hiszpańskiej nędzy, jaka sią wylęguje 
na kamiennych stopniach i praży w złotych promie- 
niach południowego słońca. W każdym razie, „scho- 
dy żebraków”, to jedna z widzenia godnych  osobli- 
wości Madrytu. 

We Lwowie, ruch turystów słaby, w celu 
wzmnożenia go więc, należałoby jak najwięcej „oso- 
bliwości* lwowskich w Badekerze uwiecznić, tem- 
bardziej, że w niektórych punktach, stoi Lwów o 
całe niebo wyżej od stolic zachodniej Europy. Bo 
też proszę państwa, czy choćby taki Madryt umył 
się do Lwowa. W Madrycie, są jedae „Schody że- 
braków", a Ut nas, przejść się proszę o 12 godzinie 
od sklepu Szkówrona do Kasy oszczędności, a całą 
„ulicę żebraków* turysta zobaczy. 

Dziś np. na przestrzeni tej — około 200 kro- 
ków — naliczyliśmy 16 ludzi, wyciągającysh rękę 
po jałmużnę, w liczbie zaś tej, spotkaliśmy 3 ludzi, 
którzu już w ciągu rokn bieżącego skazani zostali 
za kradzież i oszustwo na kilkumiesięczne więzienie 
i znani są policji, jako zawodowi złodzieje — takie 
im przynajmniej wystawiono w sądzie świadectwo. 
Jeśli prawdziwa nędza i kalectwo wzbudzają żal i li- 
tość, to widok tych bezczelnych, wyuzdanych twa- 
rzy złoczyńców, skrzywionych udanem cierpieniem, 
tylko wstręt i grew wzbudzić jest w stanie. Prawdzi- 
wych nędzarży, którzy żebrzą, spotyka się na ulicach 
Lwowa bardzo mało, co krok natomiast, na każdej 
większej ulity śródmieścia, zastępuje  przechodniowi 
drogę odarty, zapity drągal, wyciągając po grosz 
natrętnie rękę i nierzadko obsypuje obelgami tych 
przechodniów, którzy mu za mało, lub nie dać nie 
chcą. Za dni kilka, napełni się Lwów obcymi; czy- 
by nie było tedy wskazanem, by bodaj przed sego- 
nem zimowym policja uprzątnęła ulice z tych paso: 
żytów — zawalidsogów. 

Wpisy uczniów w filji szkoły męskie im. 
T. Czackiego (pl. Gołucehowskich 1. 9) odbywać się 
będą 89 T 30 sierpnia od godziny 9—12 przedpoł. 
i od 3—5 popołudniu, zaś 31 sierpnia od 9—11 
przed południem. 

Parcelacja ogrodu ks. Sapiehy. o której 
niedawno pisal śmy, jest przedmiotem żywego zain- 
tercsowańiia się niemal calego miasta, a niemniej 
zastanawiają się nad sprawą tą „pod względem for- 
malnym* organa wiejskie. Wcżoraj więczoren obra- 
dowała nad nią sekcja finansowa rady miejskiej. 
Z reguły sprawy takie nie przechodzą aż tak dłu- 
gich kolei; kwestja kończy się zazwyczaj w sekicj 
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budżetowej, która orzeka, czy ze względów budo 
wlanych, komunikacyjnych i regulacyjnych nie stoi 
nic na przeszkodzie parcelacji obszaru, który niejsko 
z dzikiego (w pojęciu mieszkańca miasta) ma się 
zamienić w złotodajny teren pod budowle. W tym 
jednak wypadku, sprawa musiała oprzeć się także o 
magistrat ia sekcję „skarbową, a nawet, „przyjdzie 


przej pełną radę, a to z tego powodu, że jęst tama 


w grze także kawalek, mały skrawek gruntu miej- 
skiego i ewentualna potrzeba wycięcia nowej ulicy. 
Owóż sekcja fiaansowa uchwaliła w zasadzie zgo- 
dzić się na parcelację, zastrzegła jednak, że z ewen- 
tualnem (a chyba niewątpliwem) pozwoleniem Ba 
parcelację ze stony rady miejskiej, uie można łączyć 
sprawy utworzenia przecznicy, któraby szła pomiędzy 
gruatem ks Sapiehy, a gr. kat. seminarjum ducho- 
wnem. 

Jednoręka 
Przed wiedeńskim sądem przysięgłych stawała wczo- 
raj niejaka Franciszka Machalek, 36-letnia jednoręka 
kaleka, a mimoto niebezpieczna złodziejka, oskarżona 
o cały szereg, bo o 37, z niezmierną śmiałością do- 
konanych kradzieży z włamaniem, na ogólną szkodę 
około 10000 koron. Skazano ją na 5 lat ciężkiego 
więzienia. 

Z Zakopanego donoszą: Przebieg rozprawy 
o Morskie Oko śledzi całe Zakopane z niezmiernem 
zaciekawieniem. Towarzystwo Tatrzańskie zarządziło 
wobec tego wywieszenie w oknie swego lokalu de- 
pesz, otrzymywanych z Gracu od dra Stanisława 
Etjasza Radzikowskiego Przed oknem zbierają 
się liczne zastępy ciekawych. Także górale okazują 
niezwykłe zainteresowanie. Przyjazd sądu roz- 
jemczego w Tatry oczekiwany jest z wielką niecier- 
pliwością. W dniu, w którym członkowie sądu uda- 
dzą się na terytorjam sporne, bardzo wiele osób 
zamierza urządzić wycieczkę nsd Morskie Ozo. 
W razie sprzyjającej pogody, może ten wyjazd przy- 
brać rozmiary tłamnej wędrówki, w którem weźmie 
udział eałe Zakopane. 

H. K. T. Prezes regencji poznańskiej wystoso- 
wal, jak donoszą Wielkopolaninowi, do landratów 
zapytanie, czy z powodu zasądzeń akademików, gi- 
mnazjastów, dzieci wrzesińskich i t. d., nie odbyły 
się na ich korzyść skadki, a w danym razie, jeżeli 
były, aby wytoczono odnośnym osobom skargę o 
niedozwolone kolektowanie. Oprócz tego wzywa pre- 
zes regencji władze policyjne, aby zakazały wszyst- 
kich zgromadzeń, przedstawień i rabaw, jakieby się 
miały odbyć na korzyść, lub z powodu zasądzonych, 
na mocy 310, II. część prawa krajowego tytuł XVII. 

Wystawa rybacka w Wiedniu. Minister- 
stwo rolnictwa ustanowiło swoim urzędowym zastęp- 
cą przy międzynarodowej wystawie rybackiej w Wie- 
dniu dra Henryka von Kadich radcę administracyj- 
nego dyrekcji domen i Jasów z Wiednia. 

Eksplozja benzyny. Okropny wypadek zda- 
rzył się onegdaj w Warszawie w droguerji pod 
firmą „Sanitas* przy ulicy Marszałkowskiej. Do pi- 
wnicy składu udał się wieczorem 20-letni służący 
ze składu aptecznego, Stanisław Stark, celem goto- 
wania farby olejnej. Wraz z nim udała się tam 
8-letnia córka stróża, Janiaa Gryz. Nagle z przyczyny 
niewyjaśnionej, nastąpił wybuch farby, która bole- 
śnie oparzyła Stanisława Starka w twarz i ręce, 
oraz Janinę Gryz w obie nogi  Przerażeni wybu- 
chem oboje poszwankowani uciekli z piwnicy, za- 
trzasnąwszy drzwi. Wezwany lekarz począł ich opa: 
trywać, jednocześnie zaś zaalarmowano oddział straży 
pożarnej, oraz pogotowie. Gdy straż przybyła, 12 tu 
toporników i kominiarzy weszło do wnętrza piwnicy, 
skąd nie wychodziły płomienie, jeno duszący swąd 
i nieco dymu. Nie widząc nigdzie ognia strażacy 
poczęli przeglądać wszystkie kąty, wreszcie odsunęli 
dużą, przy ścianie stojącą, beczkę z benzyną, Zale: 
dwie zdołali potoczyć ją trochę, gdy nastąpi! stra- 
szny wybuch. Dwunastu ludzi, będących w piwnicy, 
w jednej chwili uległo mniej lub więcej ciężkim 
poparzeniom. — Opowiadają oni, iż wybuchowi te- 
mu towarzyszył niezwykły objaw: Oto wszystkich 
dwunastu jakaś dziwna siła momentalnie przycią- 
gnęła do siebie, a następnie odepchoęła. 

Zagadkowa sprawa. Z Łodzi donoszą : 
W dniu 23 b. m. przybyła do Piotrk.wa pociągiem 
kolei wiedeńskiej z Warszawy młoda, lat 22, przy- 
zwoicie ubrana kobieta i zatrzymała się w hotelu 
Wileńskim przy ulicy Kaliskiej. Gdy zażądano dowo- 
dów legitymacyjnych, przybyła oznajmiła, iż paszport 
złoży natychmiast po rozpakowaniu rzeczy. W kilka- 
naście minut potem numerowy usłyszał jakieś jęki, 
pochodzące z pokoju zajętego przez nieznajomą 
z Warszawy. Dostać się do numeru nie było można, 
gdyż był zamknięty z wewnątrz. Wezwano ślusarza 
i drzwi otworzono. Zsstano tam leżącą na łóżku ową 
kobietę, wijącą się z bolu. Wezwany natychmiast 
lekarz sprawdził] symptomata zatrucia kwasem karbo- 
lowym. Obecni starali się dowiedzieć od przybyłej 
jej nazwiska. Mimo energicznego ratunku, nieznajo: 
ma w strasznych męczarniach wyzionęła ducha. Do: 
kumentów osobistych zmarłej nie znaleziono, niewia- 
domo więc dotychczas, jak się nazywa. 

Wybory do parlamentu niemieckiego. 
Pisma górnośląskie donoszą, że w przyszłorocznych 
wyborach do parlamentu niemieckiego postawione 
będą kandydatury polskie we wszystkich 10 okręgach 
śląskich. Z posłów dotychczasowych pozcstaną tylko 
Szmula i Strzoda. Na br. Ballestrema, Glowatzkiego, 
dra Stephana, Faltina, Franka, Klosego, Hubricna, 
Horna i Letochę, którzy są albo ukrytymi hakaty- 
stami, albo też nie występują dość energicznie 
w obronie interesów polskich, Polacy głosować nie 
będą. 

Stan pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
27 sierpnia 1902, godzina 7 rnno notują: Haparanda 
+11'4, Uleaborg -|-11 4, Petersburg --12'0, Stock- 
holm -+-13:7, Wilno + 1470, Warszawa + 15*7, 
Moskwa -- 89, Kijów --13'4, Stornoway -+ 14'0, 
Scilly -H 170, Borkum --150, Keitum + 14'1, 
Hamburg -- 1470, Memel +- '7'4, Berlin -+ 15'8, 
Isle de Aix +160, Paryż --12'1, Monachium -|-14'3, 
Bregencja -+ 16'6, Praga - 171, Wiedeń -|-18'0, 
Budapeszt-|-19'2, Hermanstadt+-14 5, Lesina-j-21 9, 
Tryjest --24'4, Florencja + 188, Rzym -+ 180, 
Neapol --21:8, Palermo + 22'4. Konstantynopol 
Okręg depresyjny eiągnie się przez Austro Węgry z 
północy ku południowi, na którego stronie zachodniej 
wytworzyły się chmury z deszczem, podczas gdy 
na wschodzie i południu panuje przeważaie pogoda 
sucha i gorąca. Temperatura w ogólności podnio- 
sła się. 


* Rutynowany korektor dziennikarski, 
znajdzie zaraz stałą posadę. Zajęcie od godziny 
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Dziennika polskiego, : .. "ery 
i at Bagoi (pływalnia) w zakladzie kąpiejowym 
św. Auny, ptźy ulicy Akademickiej l. 10, otwarty 

został do użytku publiczności 
* Parnia w zakladzie kąpielowym św. Anny 


złodziejka - włamywaczka. j 


przy ulicy Akademickiej 1. 10 została po odnowieniu 
otwartą napowrót 

Btowerzyszenie kowali i stelmachów. 
W niedzielę dnia 31 b. m, o godzinie 10 rano, 
odbędzie się w izbie rękodzielniczej nadzwyczajne 
walne zgromadzenie członków stowarzyszenia prze- 
mysłowege koweli i stelmachów. Po zgromadzeniu, 
«0 godzinie 12 w południe, odbędzie “siĘ uroczystość 
jubileusiewa p. Francizkh ŚWietłika w sali to- 
warzystwa strzeleckiego. , 


Wydzial stowarzyszenia zaprasza wszystkich 


członków na zgromadzenie, a szczególnie na uroczy- 


stość jubileuszową. 

* Przy zbliżącem się otwarciu szkół, troszczą się 
niejedni rodzica o to, gdzie umieścić dzieci swe, aby 
ich zdrowie tak fizyczne, jak moralne uie ucierpiało bez 
opieki rodzicieńskiej, Z dziewczętami jeszcze pół biedy, 
bo jest kilkanaście pensjonatów do wyboru. Inna rzecz z 
cbłopcami; „na stancjach* różnie bywa, a często owa 
„Opieka rodzicielska“ jest bardzo, a bardzo  iluzoryczna. 
Jako jeden z wyjątków chlubnych pod tym względem, 
polecić można prywatną burse pani Tabińkiej, przy 
ulicy Piekarskiej |. 44. Rodzice, którzy tam swych sy- 
nów oddawali, nie mogą się dość machwalić, jaka tam 
troskliwość, piecza, pożywienie zdrowe i obfite, a prze- 
dewszystkiem prawdziwie rodzicielska i pedagogiczna 
opieka. 

« Wanda Llckendorf Elektorowiozowa znana pia- 
nistka, posiadająca chlubne świadectwa z ukończonych 
najwyższych kursów u ś. p. Ludwika Marka, profesora 
T. Pollaka i z kursu nauki harmonji prof St Niewia- 
domski+go, udziela lekcji wyższej gry na fortepianie, 
tudzież nauki początkowej, metodą Ludwika Marka. — 
Zgłoszenia przyjmuje codziennie w domu pod l. 11, ul. 
Pańska II. piętro 954 

* Nadzwyczajne walne zgromadzenie Stowarzyszenia 
egzekatorów podatkowych „Samopomoc“, cdbędzie się 
dnia 7 września b. r. we Lwowie w sali Towarzystwa 
„Gwiazda* przy ulicy Francjs:kuńskiej l. 7. 

i in an cele wmżytecznsóci publioznej lab nare- 
ewaj. 

Otrzymujemy następujące plesemo: Oświadczam, że 
składam niniejszem dobrowolnie na cel budowy kościoła 
w Jaremczu datek w kwocie 20 koron. 

Jaremcze 24 sierpnia 1902 r. 
Moreau m. p. 
wiadek 
Z. Olszewski m. p. 
kasjer. 

Kwotę powyższą, którą złożono w naszej admini- 
stracji, odesłaliśmy p Ogiegle, skarbnikowi komitetu w 
Jaremczn. 

Zmarli! : 

W Rawie zmarł w 51 r. życia Edward Krzy wski, 
leśniczy w dobrach rawski h ks. Pawła Sapiehy. 


Notatki literackie i artystyczne. 


Bepertoar teatru miojskiego we Lwowie. 
Dziś we czwartek: „Piękna z Nowego Jorku", 
operetka w 3 aktach G. Kerkera. 

Jutro w piątek:  „Fatinica*, 
aktach Souppe'go. 

W sobotę: (wznowienie) „Otello*, tragedja 
w 5 aktach W. Szekspira. Pierwszy gościnny wy- 
stęp Romana Żelazowskiego, artysty i reżysera tea- 
trów warszawskich. 

W niedzielę: (wznowienie) „Zbójcy”, tra- 
gedjn w 5 aktach Fr. Schillera. Drugi gościnny wy- 
stęp Romana Żelazowskiego. 

W poniedziałek: po raz pierwszy „Wdowa 
z Mulabaru*, operetka w 3 aktach Herve'go. 

We wtorek: (wznowienie) „Rozbitki*, ko 
medja w 4 aktach Józefa Blizińskiega. Trzeci go- 
śc any występ Romana Żeiazowskiego. 

Znana powieść J. Weyssenhofa pt. „Spra- 
wa Dolęgi", przełożona została przez M A. Bekie- 
towa na język rosyjski i wychodzi obecnie w mie- 
sięczniku Wiestnik inostrannoj Uitieratury. 

Z pracowni artysty. Znany artysta-malarz 
Fr. Żmurko, wykończył szereg przepięknych symbo- 
licznych głów kobiecych, malowanych w tym samym 
tonie, co ostatni wielki obraz jego „Laudemus fe: 
minam“, który pozyskał wielkie uznanie krytyków 
na bieżącej wystawie sezonowej w monachijskim 
pałacu sztuki. Artysta nowe prace swoje wysyła do 


operetka w 3 


jednego z salonów zagranicznych i dopiero pó- 
żniej wystawić je zamierza w Warszawie i Kra- 
kowie. 

Wielki dramat historyczny, wykończony 


obecnie przez Wiktoryna Sardou pospołu z Emi- 
lem Moreau, nosi tytuł „Dante“. Sztuka ma się 
ukazać nejpierw w teatrze „Lyceum* w Londynie, 
gdzie rolę główną odtworzy słynny tragik, Henryk 
Irving 

Nowe dzieło Mascagniego. Autor „Rycer- 
skości wieśniaczej” napisał nową operę, osnutą na 
tle głośnej powieści Hall Caine'a „The Eternal Ci- 
ty.“ w dniu 17:tym września opera ma być przed- 
stawiona jednocześnie w Rzymie, w Nowym Jorku i 
w Londynie. Rzecz dzieje się w przyszłości za pon- 
tyfikatu Piusa X. i jest osnuta na tle miłości rzeź. 
biarki donay Romy Vołonna (kochanki prezesa mi: 
nistrów bar. Bounelli) i republikańskiego posła Da- 
wida Rossi, największego wroga ministra, 

Nowe sztuki. P. Adam Krechowiecki wykoń- 
czyt 3-aktowy dramat pt. „Jeden dzień.* 

P. Adolf Wałewski nową baśń fantastyczną pt. 
„Kochajmy się." 

Pamiętniki Krūgera, mają się wkrótce po- 
jawić na półkach księgarskich, nakładem momachij 
skiej firmy Lebmanna. Ukażłą się równocześnie 
w kilku językach. 

Pamiętniki Gallifeta. La Vic Parisienne 
pomieszcza sparodjowany wyjątek z pamiętnika gen. 
Gallifeta. Oto parę ustępów tej satyry: — O kobietach 
Les femmes, les femmes, il n'y a que ga — tak 
śpiewali żołnierze w r. 180. Dzisiejsza młodzież 
wyobraża sobie, że każdy z nas za cz sów cesarstwa 
był pogromcą serc. Zdarza się spotykać w salonach 


stare panny, które na mój widok rumienią się 
i uciekają w kąt, bo wydaje im się, że zobaczyły 
Satyra. W istocie uie byłem nigdy kobieciarzem 


i nie cieszyłem się powudzeniem u plci pięknej. 
Podobały mi się w życiu tylko dwie kobiety: cesa- 
rzowa Engenja i... pewna aktorka, — O sprawie 
Dreyfusa. Według mego zdania, ta sprawa jest nu- 
dna, a nie lubilem nigdy nudzić się. W sprawie tej 
wszyscy mieli słuszność: ci, którzy byli za Dreyfu- 
sem i ci, którzy byli przeciw niemu. Czy Dreyfus 
był winien? To mnie mało obchodzi. Wiem tylko, 
że był nudny. -- O wyjściu Gallifeta z minister- 
stwa. Waldeck prawil mi moraly, jak dziecku. Wzbu- 
dzało to we mnie ochotę spłatania mu figla. Pe- 
wnego dnia bylem rozstrojony, jak kobieta, która 
nie wie sama, czego chce i zawołałem w izbie do 
ministrów, deputowanych, wojskowych i dziennika- 
rzy: „Mam tego dosyć, nie zobaczycie mnie już ani 
z profilu, ani en face". Powiedziawszy to, opuści- 
łem izbę i podążyłem pieszo do ministerstwa dla 
zabrania moich drobiazgów. 


Przymus wodomierzowy. 


|. W „ostatniej rczprawze  budżetawej uchwa- 


lila rada miejska rezolucję, ahy magistrat przed- 


lożyl projekt jeszcze jednej noweli do ustawy 
wedociągowej, w której znalazłoby się stanow- 
cze postanowienie, kta ma płacić za zużycie 


większej ilości wody, aniżeli quantum dozwolo- 
ne, a wynoszące 50 htrów „na dobę i głowę* 
w tych mieszkaniach, które podlegają 5% -wemu 
podatkowi wodociągowemu. W załatwieniu tej 
rezolucji, zasięgnął magistrat przedewszystkiem 
opinji w zakładzie wodociągowym. Dyrektor 
p. Ałeksandrowicz w swej relacji wyrazil prze- 
konanie, że marnowanie wody w domach, opl- 
cających podatek wodociągowy, odbywa" się na 
olbrzymią skalę, a przeto zachodti obewa, ke ze 
wzrostem urządzeń wodnych, klezafów i lazienek 
domowycb, Lwów dojdzie już z końcem przy- 
szlego roku do maksimum, na które nie wystar- 
czy nowy wodociąg w dzisiejszym swym stanie. 
Wtedy trzeba będzie albo urządzić w każdym 
domu wodomierz, albo też nowe studnie w Woli 
Dobrostańskiej, trzecią maszynę pompową i no- 
wy rurociąg z Woli do Lwowa. Inaczej Lwów 
będzie w r. 1904 bez wody. Właściwszem zaś 
byłoby zaprowadzić wodomierze. A ponieważ 
w 99% realności ze względów technicznych nie 
sposób zaprowadzić ich inaczej, jak jeden na 
całą kamienicę, przeto obowiązek płacenia nad- 
wyżti zużytej wody (ponad 50 litrów na d bę 
i głowę) miałby spaść na właściciela realności, 
jak to z wyjątkiem Lwowa, jest na całej kuli 
ziemskiej, Miałoby to zaś ten skutek, że wiaści- 
ciel energiczniej czuwałby nad tem, by lokatc- 
rzy dozwolonego maksimum nie przekraczali, 
nie marnowali wody, co dotychczas — zdaniem 
dyrektora p Aleksandrowicza — dzieje się w 
sposób zastraszający. 

Zgoła inną jest opinja referenta megiatratu, 
radcy Hobgerskiego. Jest on zdania, że nowela 
do ustawy wodociągowej nie jest potrzebna, 
gdyż sama ustawa orzeka niedwuznacznie, że 
lokator ma płacić za skonsumowaną wodę i 
nadwyżkę. Jeżeli zaklad wodociągowy przewi- 
duje brak wody już za rok, byłby to zawód 
wielki; urządzenie bowiem dotychczasowe miało 
zapewnić wodę na 15 lat. Trzebaby więc za- 
prowadzić wodomierze, a w myśl $ 44 ustawy 
wodociągowej, koszt ten musiałaby ponieść gmi- 
na. Jednakże referent magistratu uważa opinję 
zakładu wodociągowego za przesadną i podnosi 
brak dat pozytywnych w tej sprawie. Dopóki więc 
zakład ich nie dostarczy, a to na podstawie co- 
najmniej jednorocznego doświadczenia, nie na- 
leży dążyć do owej noweli; wodomierze można- 
by zaprowadzić chyba tylko tam, gdzie istnieje 
uzasadnione przypuszczenie, że wodę się mar- 
nuje i zużywa powyżej dozwolonego maximum. 
W myśl ustawy tam, gdzie przekraczane bywa 
maximum dozwolone, właściciel ma gminie 
zwrócić koszta urządzenia wodomierza; opłata 
zaś za wodę należeć się tak dlugo będzie wedie 
wodomierza, dopóki przekraczanie dozwolonej 
ilości nie ustanie. 

W toku instancyj na wnioski te zgodzil się 
magistrat, a przyjęła je tazże komisja wodocią- 
gowa, z dodatkowym wnioskiem p. Gołąba, 
że o tem, gdzie wodomierze potrzeba zaprowa- 
dzić, będzie za każdym razem decydowała spe- 
cjalna komisja ad hoc powoływana. Zobaczymy, 
co na to powie rada miejska. (d) 


Przegląd floty w Spithead. 


Uroczystości koranacyjne w Anglji zakoń- 
czone zostały w niedzielę wielkim przeglądem 
floty w pobliżu Portsmouth. Król Edward VII 
w ciemnobłękitaym, ze złotem mundurze admi- 
rala floty, wyruszył z Coves na własnym jachcie 
„Victoria and Albert" przy odgłosie niezliczo- 
nych wystrzałów armatnich. W przeglądzie 
wzięło udział 20 pancerników, 24 krążowników i 
57 innych okrętów rozmaitych rang i rodzajów 
broni, ogółem 101 okrętów z 27.000 ludzi za- 
logi. Okręty uszeregowały się w pięć rzędów, 
szósty tworzyły cztery statki wojenne zagrani- 
czne: dwa krążowniki japońskie, jeden włoski 
i jeden portugalski. Tyle tylko pozostało z ogro- 
mnej ilości okrętów cudzoziemskich, przybyłych 
w czerwcu na koronację. Gdy jacht królewski, 
któremu towarzyszyło pięć innych jachtów, wpły- 
ną? w pierwszą z tak utworzonych ulic, na po- 
kladach wszystkich okrętów zagrzmialy salwy 
okrzyżów niemilknących. Jacht przepływal po- 
woli z jednej ulicy w drugą wśród olbrzymiego 
entuzjazmu marynarzy. Król cały czas stał na 
pokładzie, salutując mijane okręty. Dokoła sze- 
regów statków wojennych zgromadziła się nie- 
skończona prawie ilość najrozmaitszych paro- 
wców, statków, iachtów, wypelnionych po brze- 
gi publicznością. Na wybrzeżu tymczasem falo- 
wał tłum przeszło 200-tysięczny. Wieczorem 
wszystkie statki zostały wspaniale uiluminowa- 
ne, lecz deszcz ulewny rozpędził tłumy, żądne 
pięknego widoka. Mnóstwo osób powróciło do 
Londynu zmoczonych do nitki. 


Zgon Siemiradzkiego. 


Sędziwy poeta i pisarz dramatyczny, autor 
„Gwiazdy Syberji*, hr. Lzopold Starzeński, na- 
deslał nam wiersz swój, napisany do śp. mistrza 
Siemiradzkiego po pojawieniu się jego „Pocho- 
dni Necona*. — Wiersz ten brzmi: 


Do Henryka Siemiradzkiego. 


Nad Dunaj, Nawę, z Tybru wybrzeży, 
W dalekie ziemie Albiona, 

W tryumfatora lśniącej odzieży 
Kroczą: Pochodnie Nerona. 


I Pigmejczyków skarlale plemie 
Go wciąż się w prochu tarzalo 

I milcząc, dźwiga swych kajdan brzemię, 
Jak w lustrze siebie ujrzało. 


I jakaś iskra zatlała w duszy — 
Z tej iskry wulkan Bóg zrodzi, 
W jej ogniu pęta ludzkoś"t skruszy, 
I Pigm:jczyków odrodzi. — 


Mistrzu! Tyś iskrę tę na świat rzucił — 
Twą skroń otryłeś wieńcem. 

Ze snu uśpionych nsgłeś ocucił 
Ich czoła zlałeś rumieńcem. 


Świat przed twem dziełem czołem uderzył. 
Każdy kraj wdzięcznie cię gości. 

Jakiż mistrz z tobą dziś by się mierzył? 
Każdy by pożółki z zazdrości. 


Lecz jakaż duma nam wenóśi 'lona! 

Jak silte polskich serce bicie: “ „o 
Mistrz co Pochodnie stworzył Nerona 

To naszej ziemi jest dziecię! 


Myśmy pojęli ciebie odrazu: 
Myśl, którą rzucasz dziś światu; 


HABIGA i angielskie SCOTTA sztywne i miękkie. 


EDa pe'usze Kapelusze słomkowe „Panama“ i hełmy 


z fabryki Christy w Londynie. 


Marcin Müller 


plac Halicki 14 — Lwów. Tat 
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My bohaterzy Twego obrazu, 
My te Pechodnie Caratu. 


Myśmy pojęli wróżbę przyszłości 
Z ócz Gladjatora twojego. 

W nich to tkwi zaród ludów wolności 
I zmartwychwstania naszego. 


Pochodnie gasną! — Tam jutrznia wstaje! — 
L słońce jasne już. wschodzi... 
Lud, który, takich Mistrzów: wydaje 
I Gladjatorą' nam: zrodzi. 
Leopold hr. Starseński. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego" .) 


Rzym 28 sierpnia. Międzynarodowe Sto- 
warzyszenie artystów „Societé internationale 
artistique“ wysłało kondolencję do pani Siemi- 
radzkiej, 

Pogrzeb. 

Warszawą 28 sierpnia. Wczoraj o go- 
dzinie 11 przedpełudniem odbyło się w ko- 
Š iele św. Krzyża nabożeństwo żałobne za du- 
szę śp. Siemiradzkiego. Nabrżeństwo odprawił 
serdeczny przyjaciel zmarłego ks. Maciążkiewicz 
z Grodna. Orkiestra Filharmeni wykonała na 
(chórach utwory żałobne, pieśni solowe odśpie= 
val p. Myszuga. Po odprawienu modłów i po 
Salve regina, ruszył kondukt na cmentarz. Nad 
mogiłą przemówił Marjan Gawalewicz. Po prze- 
mówieniu tem odśpiewał chór teatralny Requiem 


i Salve regina, poczem zwłoki złożono w gro- 
bowcu. 


Proces 0 Morskie Oko. 


Grac 28 sierpnia. 


Za mało energiczna obrona terytorjum spor- 
nego przez władze austrjackie dała Węgrom po- 
ważną broń do ręki. Powiadają oni dowodząc 
swoich praw, że rząd austrjacki już z góry przy- 
znał, iż terytorjum sporne do nich należy, gdyż 
sam dobrowolnie zrzekł się wykonywania praw 
państwowo zwierzchniczych na spornym obsza- 
rze, zakazując swoim organom wszelkiej czynno- 
sci na terytorjum spornem. 

Postępowanie władz austrjackich zostało z 
wszystkimi szczegółami i datami uwidocznione 
w referacie austrjackim. Owóż zarządzeniami 
władz austrjackich, które poparły ureszczenia 
Węgier, są w pierwszym rzędzie rozporządzenia 
starostwa nowotarskiego z r. 1891, w części taj- 
ne, zakazujące żandarmom austrjackim wszel- 
kiego służbowego wstepu na sporne terytorjum, 
a powodujące wręcz bezpośrednio żaudarmerję 
węgierską do pełnienia na niem służby. 

Drugim podobnym czynem jest orzeczenie 
krakowskiego rządu apelacyjnego z tego same- 
go roku. znoszące w sprawie prowizorjalnej hr. 
Zamoyskiego przeciwko ks. Hohenlohemu orze- 
czenie sądu powiatowego w Nowym Targu, 
które wypadło na korzyść pierwszego. Sąd no- 
wotarski zakazał ks. Hohenlobemu wstępu na 
terytorjum sporne, krakowski zaś sąd apelacyj- 
uy, znosząc to orzeczenie i pozostawiając insu- 
spenso sprawę, aż do politycznego zalatwienia 
sporu pogranicznego, de facto w daleko posunię- 
tej bezstronności sankcjonował mimo swej woli 
kre: wykonywanie gwaltów, ze strony ks. Ho- 

eniohego i działających z nim w porozumieniu 
żandarmów węgierskich. 

Gwalty z tej strony trwały też dalej, pod- 
Czas gdy hr. Zamoyski, którego rekurs prowi- 
zorjalny dotychczas nia został załatwiony, po- 
wstrzymał się, poddając się wyrokowi sądu 
apelacyjnego, od wykonywania dalszego praw 
własności na sporuem terytorjum. 

Zdarzyło się, że gdy podczas rozprawy byla 
o tem mowa, superarbiter prezydent dr. Win: 
kler nie mógł się dość nadziwić, że wyższe wla- 
ze sądowe znoszą raz uznane posiadanie. 
Wszak gdy hr. Zamoyski kupil w r. 1889 na 
ieytacji dobra zakopańskie, wprowadzone go 
urzędowo w posiadania także i spornego ob: 
szaru. Na tej podstawie, gdy to przyznane i 
Przekazane mu posiadanie naruszone zostało ze 
„Tony węgierskiej, sąd w Nowym Targu roz- 
trzątając na jego korzyść, zatwierdził tylko po- 
prostu poprzedni akt urzędowy, który następnie, 
jak powyżej już zaznaczylismy, zniosła wyższa 
instaneja sądowa. 

Zdawałoby się, że po mowie dra Balcera, 
którą rozpocznie w piątek, cały proces szybko 
zdąży do końca. Tego jednak nikt przewidzieć 


aa może, a regulamin sądu rozjemczego, ulo- 
Ony przez arbitrów i superarbitra jeszcze w 
wietniu, 


tak jest wystylizowany, że przedsta- 
wia poważne niebezpieczeństwo  przewleczenia 
calej sprawy. 
t Proszę bowiem rozważyć kilka paragrafów 
ego regulaminu, które przytoczę. 

Wedle 8 3 tego regulaminu: „Uchwały za- 
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WGOŚCINIE U TURKÓW 


Humorystyczny opis podróży 
małżonków Mikołaja Iwanowicza i Głafiry Seme- 


nównej lwanowów przez ziemie słowiańskie do 
Konstantynopola. 


Z oryginalu rosyjskiego przełoży] 
KI. KE. 

—, Alle... Ale.., Ja sama.. Że sjui fatige. 
mersi... — odpowiada Glafira Semenówna i 
usiluje RW się od garderobianej, która chce 
Ją rozbierać. 

Zrzuciwszy płaszczyk i gorset, została tylko 
w spódnicy. 

— Przynieś mi filiżankę kawy i bulek — 
rzekła do garderobianej. 

Ta popatrzyła na nią zdziwiona i wyszła. 

Mikolaj Iwanowicz zdjął tużurek, kami- 
zelkę i legl na kanapie. 

— Fu! Zmęczylam się! — westchnął. 

Odezwało się stukanie do drzwi. Głafira 

emenówna  zarzucila na siebie chusteczkę i 
wpuściła do pokoju Nūrenberga. 

— Kiedy efendi każe zjawić się do dal- 
szych uslug ?-—: zapytał, 
| or Sluchaj, kad  Mielibyśmy chętkę 

zisiaj do teatru — odrzekł Mikolaj Iwanowicz. 

— Pan chce z żoną? 

A, rozumie się. Gdzieżby tam ona zo- 
stala sarng! Żona wlaśnie jest główną amatorką 


rozjemczy są równego zdania, przewodniczący 
nie jest obowiązany oddawać swego głosu. 
Gdyby jednak w razie niezgodnego zapatrywa- 
nia sędziów, przewodniczący nie przyłączył: się 
do żadnego z ich zapatrywań i wydał opinię 
trzecią, wtedy należy zarządzić ponowne gloso- 
wanie i w końcu osiągnąć większość, przez po- 
dzielenie pytania”, 

Tu jest pierwsze myta. A nina Ni 
mniej, ni więcej, tylko z takiego podzielenia 

pytania może powstać wyrok wprost kompro- 

„misowy. Przewodniczący nie powinien wydawać 
opinji trzeciej, a tylko rozstrzygać jedną, lub 
drugą. Przez wyrażenie opinji trzeciej i dążenie 
do uzyskania większości przez podzielenie py- 
tania, może wypaść wprost horendalny wyrok, 
że n. p. cała Morskie Oko przypadnie nam, ale 
Czarny Staw im, Węgrom ! 

Inne znowu  niebezpieczeństwo przedsta- 
wiają dalsze punkty regulaminu. 

Całe „postępowanie sądu rozjemczego“ 
obejmuje: 1) Ustną rozprawę wraz z ewentual- 
nem postępowaniem dowodowem; 2) obrady 
sędziów rozjemczych ; 3) wydanie wyroku. Ustna 
rozprawa jest jawną, obrady sędziów tajne, 
wyrok wydany zostanie tylko na piśmie; ustne 
Jego ogloszenie po skończaniu obrad sędziów 
nie nastąpi. 

Gdy więc dr. Balcer skończy rzecz swą, u- 
kończone zostanie tamsamem ustne postępo- 
wanie, poczem rozpoczną się tajne obrady sę- 
dziów ,rozjemczych, które zdążyć mają do"po- 
stanowienia, czy wyjechać nad Morskie Oża, 
lub nie. 

Wedłe $ 13, członkowie sądu rozjemczego 
zobowiązują się zachować w tajemnicy wyra- 
żone podczas obrad poszczególne zapatrywania 
i sposób glosowania. Jeżeli obaj sędziowie roz- 
jemczy oddadzą różne vota, może przewodni: 
czący zażądać pisemnego uzasadnienia tego 
votum. 

W końcu postanowienie co do wyroku, który 
wyda przewodniczący po pewnym czasie w 2 
egzemplarzach ; otrzyma je każdy z rządów. — 
Wyrok ogłosi wtedy rząd. Dowiaduję się jednak, 
że p. Tchorznicki natychmiast ogłosi wyrok 
w pismach polskich, gdy ten wyrok będzie mu 
wiadomym 

Nader humorystyczna scena wydarzyła się 
dziś pod koniec posiedzenia. Gdy dr. Korn za- 
kończył swe wywody, w audytorjum usłyszano 
następującą wymianę zdań: 

Dr. Winkler do węgierskiego sędziego roz- 
jemczego: Excellens, sind Sie zujrieden? 

Lehoczky: Wir wollen nicht zufrieden sein. 
(Oibrzymia wesołość u członków sądu i w uudy- 
torjum). 


Korespondent Kurjera Warszawskiego dr. 
Rabski, tak charakteryzuje superarbitra dra 
Winklera: Ten rzłowiek jest wogóle zagadką. 
Ma fizjognomję typowo germańską, uchodzi za 
wybitnego znawcę prawa międryuarodowego, 
w chwili obecnej, oprócz sporu tatrzańskiego, 
studjuje jeszcze jakiś spór włoski i peruwiański, 
w którym również odgrywa rolę superarbitra, — 
oto wszystko, co wiemy o prezydencie szwajcar: 
skim. Bardzo spokojny, bardzo chłodny, bardzo 
zamknięty, bardzo logiczny i bardzo przenikli- 
wy, — takim przedstawił mi się w swej do- 
tychczasowej, raczej biernej, niż czynnej, dzia- 
łalności. Kilka razy wydało mi się, że nieprzy- 
zwoitość węgierska irytuje go trochę, ale nigdy 
nie wystąpił z krytyką wyraźną. Wiadomość, 
jakoby powołał do porządku Lehoczky'ego, jest 
nieprawdziwą. Tylko, gdy arbiter węgierski 
uskarżał się na drobiazgowość referatu polskie- 
go i żądał skrócenia wykładu, Winkler zbył go 
milczeniem, udając, że studjuje akta. 

Dzisiaj (24 bm.) po raz pierwszy widzia- 
łem na jego twarzy uśmiech wesoły. Było to 
w chwili, w której p. Tchorznicki charakteryzo 
wał walki Zamoyskiego z Hohenlohem, opisu- 
jąc dwukrotne spalenie domu żandarmskiego 
przez górali tatrzańskich i ucieczkę schwytanego 
w Kesmarku i okutego w łańcuchy chłopa z Ko- 
ścielisk, który rzekomo pomagał rozbrajać żan- 
darmów węgierskich. „Co Węgrzy postawili, to 
chłopi Zamoyskiego spalili, kogo Węgrzy zla- 
pali, ten uciekl* — mówił Tchorznicki, a Win- 
kler śmiał się serdecznie i twarz zasłonił attami, 
aby przed publicznością ukryć objawy swej we- 
solości. 

Najsilniej jednak zainteresował się super- 
arbiter szwajcarski, sprawą napaści żandarmów 
węgierskich na sędziów galicyjskich. SNaać nie 
mogło się pomieścić w głowie Szwajcara, że 
Galicja przyjęła tak obojętnie znieważenie wla- 
snych urzędników, że na cztery lufy Żandarm- 
skie, wymierzone w pierś sędziego w urzędzie, 
odpowiedziała wprawdzie skargą do ministra, 
lecz otrzymawszy odpowiedź niezadowalającą, 


— U nas są tylko takieteatry, do których 
nie chodzą kobiety. Kafe szantan... 

— Dlaczego nie chodzą? W towarzystwie 
męża wolno wszędzie, nawet w kafe szantan. 


— Tutaj są tylko takiego kafeszantany, 
do r chodzą fiakry, majtkowie, nasi żol- 
nierze.. 

— Tacy biorą chyba tanie miejsca. My 


weźmiemy pierwszorzędne. 

— W konstantynopolskiego szantana wszyst- 
kie miejsca w jednej cenie. 

— Jakże? Więc nie macie tutaj prawdzi- 
wego dużego teatru? Naprzykład, opery, dra- 
matu niema ? 

— Teraz niema? Przyjeżdżała maleńkiego, 
włoskiego opera, ale teraz wyjechała; była 
trupa aktorów francuskich, ale obecnie gra w 
Adrjanopolu. 

— Ale nam wcale nie potrzeba teatrów 
włoskich, ani francuskich. Pokażcie nam tu- 
recki teatr. Taki teatr, żeby w nim grali po 
tureckn. 

— Po turecku? 

Nóńrenberg zamyślił się. Po chwili jednak 
uderzył się ręką w czoło i zawołał: 

— Jest po turecku! Jest francuska ope- 
retka w tureckim języku. 


' — Otóż to! Otóż to! Dawaj mi taki 
teatr! A dramatu tureckiego nace 24 Ale żeby 
był taki, już. prawdziwie turecki i aby po tu- 
recku grali Turki F Parczyńki. - 

— Turecka operetka d ciai po tu- 
recka, ale aktory i akto Ormianie, cy. 


i żydzi. 
— Czemuż nie grają Turcy i Turczynki? 
— Fe! Gdzie to być może? A coby na to 


DZIENNIK POLSKI z dnia 29 sierpnia 1902 r. 


glowę schylila w pokorze. Winkler nietylko slu- | Jutro rano wyjeżdża do Żółkwi dla poznania tamtej- 


chal z uwagą tych dziejów smutnych, lecz dwu- 
krotnie pytał się o szczegóły sprawy. Laban 
i Boelecs utkwili nosy w papierach, Lehoczky 
wąchał sole angielskie. 
(Zelegr. Daien. Pol.) 
Grac 28 sierpnia. Obrońca węgiętski p. 


(Bółes qwówi obszernie o początku Bialki, powó- 


duje się ma kilka map wojskowych i na fiskusa 
galicyjskiego, aby wykazać, że Potok rybi jest 


Bialką. Bölcs mówi sucho i rzeczowo. Wraże: 
nia mową swą nie wywołał. 
Z nad Morskiego Oka. 
Kraków 28 sierpnia. Nadeszła tu do 


prezydjum Tow. tatrzańskiego wiadomość, że 
ze strony węgierskiej zbudowano mostek na 
Rybim potoku, przy jego wypływie z Morskiego 
Oka. Mostek ten zbudowano prawdopodobnie 
dla wygody sądu rozjemczego, gdy przybędzie 
nad Morskie Oko w celu obejrzenia spernego 
teryiorjum. Dotychczas nie było tam mostka i 
trzeba kyła na sporne terytorum z trudem 
przechodzić przez zwalone w potok pnie. 

Zakopane 28 sierpnia. Droga krajowa 
do Morskiego Oka jest na ukończeniu. Prowa- 
dzący budowę drogi p Morawiec z Poznania, 
zapewnia, że za 5 do 6 tygodni ukończy szu- 
trowanie i ubijanie ostatniego kilometra drogi 
tej, prowadzącej do samego jeziora. Oświad- 
czył on również, że sąd polubowny będzie mógl 
dojechać bezpiecznie do jeziora, należy tylko 
donieść na 4 do 5 dni przed przyjazdem o ter- 
minie. Obecnie już pracują około urządzenia 
zajazdu dla powozów przed schroniskiem, przy 
morenie Morskiego Oka. 


O DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne. 


Wioślarze w Krakowie. 

Kraków 28 sierpnia. Celem wzięcia 
udziału w obchodzie 10-tej rocznicy istnienia 
oddziału wioślarskiego tutejszego Sokoła, przy- 
będą tu wioślarze z Warszawy, Kalisza, Płocka, 
Wloclawka i Łomży. Program obchodu obejmie 
nabożeństwo, wyścigi wioślarskie na Wiśle, ban- 
kiet i t. d. Termin jeszcze nie oznaczony. 

Uwolnienie por. Keglevicha. 

Wiedeń 28 sierpnia. Byly porucznik Ma- 

tlssich Keglevich zostal przez cesarza ułaska- 


wiony i uwolniony natychmiast z więziennej 
twierdzy. 


Podróż króla włoskiego. 

Rzym 28 sierpnia. Cesarz Wilhelm na- 
dał włoskiemu prezydentowi ministrów Zanar- 
dellemu order czarnego orła. Król Wiktor Ema- 
nuel zawiadamiając o tem Zanardellego w tele- 
gramie z Poczdamu, przesłał mu zarazem swe 
gratulacje. 


Trzęsienie ziemi. 

Nowy Jork 28 sierpnia. Wedlug tele- 
gramu generala Chaffee z Manili, na wyspie 
Mindanao w pobliżu amerykańskiej głównej kwa- 
tery, dlo się uczuć trzęsienie ziemi, przyczem 
50 do 60 krajowców zginęło. Z Amerykanów 
nikt nie odniósł obrażeń. 

Zaprzeczenie. 

Stamóuł 28 sierpnia. Agencja stambul- 
ska donosi, że oficjalne koła tureckie zaprze- 
czają doniesieniu dzienników o zamachu na ży- 
cie sults na. 

Ormianie a Turcy. 

Stambuł 28 sierpnia. Ormiańsko-gre- 
gorjański patrjarcha Ormanian otrzymał wczo- 
raj wezwanie do Yyildiż-Kiosku. W pałacu suł- 
tańskim cświadczył mu pierwszy sekretarz sul- 
tana w imieniu swego władcy, że wyjątkowe 
zarządzenia względem Ormian będą zmienione, 
jeżeli patrjarcha obejmie gwarancję, za przy- 
szłe zachowanie się Ormian w Tnreji. 

Na dzisiejszem posiedzenin duchownej i cy- 
wilnej rady wymienionego patrjarchatu podpi- 
sano adres, w którym wszyszy Ormianie w 
Turcji żyjący, zapewniają sułtana o swem po- 
słuszeństwie i wierności. Adres ten odniesiono 
już do pałacu Yildiz. Spodziewają się, że jeszcze 
przed 1 września wyjdzie odpowiednie trade. 


Wiedeń 28 sierpnia. N. fr. Presse do- 
nosi. że konferencja parlamentarnej unji dla 
międzynarodowych sądów rozjemczych została 
odwołana i na ten rok zaniechaną, 


Kronika z ostatniej chwili. 


P. Józef Głębocki, posel do parlamentu 
niemieckiego i sejmu pruskiego, bawi od 14 dni 
w kraju naszym, badając specjalnie we wschodniej 
części Galicji nesze stosunki polityczne i społeczne. 


iw pewnym sklepie masarskim, 


(basg tę pfzedłożyńiśmy fizykatowi miejskiemu, 


szych pamiątek historycznych, a sobotę zamierza 
spędzić jeszcze w mieście naszem. 
Robaki w kiełbasie. Do 


redakcji naszej 
przyniesiono dziś kawał kielbasy, 


kupionej dziś 
przy ul. Halickiej, 
biafe robaki. ` Kiėl- 
któ- 
rego obowiązkiem, o fie się nańm zdzje, jest między 
innemi, badanie środków żywności, sprzedawanych 
na lwowskich targach i w sklepach. 

Samobójstwo żołnierza. W poniedzialek 
wieczór zastrzelił się w szpitalu wójstówym na 
zamku w Krakowie freiter oddzialu sanitetów, na- 
zwiskiem Rula. Samobójstwo popelnił w kancelarji, 
strzeliwszy do siebie z rewolweru w serce. Śmierć 
nastąpiła natychmiast. Samobójcę znaleziono dopiero 
na drugi dzień, we wtorek Przyczyną różpaczliwego 
kroku miały być podobno stosunki familijne. 

Z życia „Sokołów*. Wydział „Sokoła* do- 
nosi nam: "Towarzystwo gimnastyczne * Sokół” roz- 
pocznie z dniem 1 września b.r. naukę gimnastyki, 
szermierki, jazdy na kole i jazdy konnej, mianowi- 
cie: 1. gimnastyki, a) dla członków w poniedziałki, 
średy i piątki od godziny 7—8 i 8'/, do 9 ‘fa wie- 
czorem ; b) dla pań w poniedziałki, Środy i piątki 
od 4 5 po poludniu; c) dla dziewcząt w te same 
dni od 5—6 po południu ; d) dla uczniów starszych 
we wtorki, czwartki i soboty od 7—8 wieczorem ; 
e) dla uczniów młodszych we wtorki, czwartki iso- 
boty od 11'/4 do 123/, z rana i od 6 —7 wieczo- 
rem. £. Jazdy na kole we wtorki, czwartki i soboty 
od 8- 9 wieczorem. 3. Jazdy konnej codziennie od 
godziny 6'/4 do 7'/4 rano i od 5—7 wieczorem. 
Wpisy na naukę gimnastyki, szermierki i jazdy na 
kole przyjmuje biuro towarzystwa przy ulicy Zimo- 
rowiczs l. 8, od godziny 5—8 wieczorem, na naukę 
zaś jazdy konnej biuro ujeżdżalni obok parku lycza- 
kowskiego w godzinach nauki. 

Zaginiona dziewczyna. 12-letnia Marja 
Tarnawska, wyszła dnia 26 bm. z domu swej matki 
na Pasiekach do Lwowa i nie wróciła już więcej 
do domu. O ile się matka jej dowiedziała, Marynia 
udała się do Lwowa, do jakiejś pani, która obiecala 
jej 6 koron miesięcznie „aż do śmierci". 

Bagnet 80 pp. nr. 5128, wraz z pochwą i 
rzemieniem, znalazł dziś rano na dworcu kolejowym 
Podzamcze, na torze, zwrotniczy kolejowy Jakób Fe- 
dorka i zdeponował w policji. 


Znaczna Kradzież. Wielką ilość garderoby, 
wartości paruset koron, skradziono ubiegłej nocy p. 
Bielichowskiemu, zarządcy mleczarni, przy ulicy Ja: 
oai A 1. 50. 


= Tział ekonomiczny. 


wiedeń 28 sierpnia. 

(fr.) Korzystny rezultat żniw na Węgrzech 
uwydatnia się już w prowizorycznych bilansach 
niektórych przedsiębiorstw transportowych. To- 
warzystwo Statsbahnu, które ogłasza swoje bi- 
lanse co 10 dni, wykazuje właśnie w ostatnim 
z nich za czas od 10 do 20 sierpnia zwiększe- 
nie się dochodów o 154.000 koron. Bardzo 
znacznym musi być także wzrost dochodów to- 
warzystwa żeglugi na Dunaju, lecz dokladnych 
szczegółów nie można się na razie dowiedzieć, 
gdyż to towarzystwo nie ogłasza częściowych 
bilansów w ciągu roku. "Także węgierski bank 
kredytowy w ogłoszonym właśnie „półrocznym 
bilansie wykazuje zwiekszenie się dochodów 
o 85.000 keron. Cyfry te naturglnie gddzialały 
bardzo korzystnie na tendencję. calego targu 
walorów węgierskich. Ale nawet.i,w tych wa- 
lorach ruch jest tylko bardzo nieznaczny. Go- 
tówka w eskoncie prywatnym podrożała cokol- 
wiek na 2'/, pre. Zupełnie zaniedbanym jest 
targ walorów górniczych. 

— Przychody kolei państwowych i pro- 
wadzonych w zarządzie państwa. W lipcu 
roku 1902 wynosiły dochody kolei . państwowych 
w Austrji w ruchu osobowym  7,936.500 koron; 
w towarowym  14,258.900 koron; czyli razem 
22 195.400 koron. Z sumy wykazanej, przypada 
na Galicję w ruchu osobowym 1,804.500 k., w to- 
Warowym zaś 3,902.600 k. (943.600 podróżnych 
i 560.400 ton). Z zestawienia przychodów z li- 
pca 1901 okazuje się w ruchu osobowym zwyżka 
o 169 206 k. (1-112.000 podróżnych) w ruchu to- 
warowym zniżka o 38.585 koron (58'100 ton). 
Ze zwyżki tej w ruchu osobowym, przypada na li- 
nje galicyjskie 27.608 k. (20.800 podróżnych), 


w. której znajdowały się żywe, 


oraz zwyżka w ruchu towarowym o 42160 k. 
(26.000 ton). 
Od 1 stycznia do 31 lipca 1902 wynosiły 


ogólne przychody kolei państwowych w ruchu oso 
bowym 37,355.500 k. (--1,125.932 k) a w to- 


i narzędzi na rok 1903, w drodze 
tacji. 

Termin wnoszenia ofert najpóźniej do 10 wrze: 
śnia 1902, godzina 12 w połndnie. 

Warunki licytacyjne podane są w ogłoszeniach 
Gasety lwowskiej z dnia 15 sierpnia 1902 nr. 
187, łub też do nabycia w wyżwspomnianej dyrekcji 
(oddział 8). 

— Wiedeń 28 sierpnia. (Giełda  ubo- 


publicznej licy- 


doma). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Permie ma jesień ad 691 “ro 6'92, na 
wiosnę èd 723 do 725 żyta ma jasień 


od 624 do 625, na wiosnę od 648do 650; 
kukurydza Ra lipice-sierpieś od 551 do 552, na 
sierpień-wrzesień od —*— do —*—, na wrzesień- 
październik od 5'51 do 552, us maj-szerwiee ej 


—' - do ——, owies na jesień od 573 do 
5 74, ma wiosnę od —*— do —'—,; rzepak na 
mz sierpień-wrzenień od 1070 do 1090, na 
wrzesieś-październik od —*— do —'—, na styczeń- 


luty od —*— do — —: 
sień grudzień —'— de 
lone. Pogoda piękna. Gorąco. 
Budapeszt 28 serpnia. (Gadz 
skodoten. (Kursa w kozoaach i po 50 kilogr.). Psze- 
giet na październik oñ 665 do 6'66, na kwie- 
cień of 6'98 ds 699 żyto ma paździercik od 
5:88 do 589 na kwiecień od 6'12 Jo 613; 
owies sa październik od 542 do 5'43, ma 
kwie:ień od 5'71 do 5:72; kukurydza ua sier- 
piet od —*— do —'—, ma maj od 5'28 do 
5:29; rzepak ma sierpień ad 1010 án 1020. 
Oferty ma pszenicę mierne. Oheć kupna ogran. 
Usposobiesie spokojne. Pogoda piękna. Gorąco. 
Wiedeń 28 sierpnia. (Gielda południowz, 
godzina 42 m. 30). Marki 11702, Renta majowa 
10180, Węg. renta koronowa 97 90, Akeje ausir. 
sakł. kred. 685 50 Akeje węg. zakl. kred. 736'—, 
Aksja Anmglobaaku 27750 Akcje Unionbaaku 
540 -, Aksje Rankvereinu 45550, Akcja Länder- 
banku 422*—, Akcje kola! państw. 718—, Lom- 
baydy 70*—, Akeja kolei Klbetha! 468 —  Akeje 
fabryki broni —'—, Aksje tytoniowe 317'—, 
Akcje Alpiny 390'50, Aksje Rirma Muranji 496 50, 
Akcie prazskiego Tow. żel. —, Losy tureskia 
11175 Rublo 353:50  Usposobienie spokojne. 
Berlin 28 sierpnia (Gielda poransa). Akeje 
ksedytows 21625. Tewarz  dyskoatowo 185 25 
UzrosobiaBia spokojne. 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 28 sierpnia 1902 r. 

HOTEL GEORGE. Hr. A. Krasicki z Bachórza. 
Hr. A. Tarnawski z Paryża. S. Bogusz z Podola ros. H. 
Horewitz z Maryszczawia. S. Stecki z Podola ros. R. 
Mumel z Pawelcza. S. Kempner z Warszawy. W. Tam- 
mertz z Krakowa. M. Macenga z Zapałowa. J. Goldstein 
z Katowic. R. Schmidt z Okna. A. Pilwocki z Żyto- 
'mierza. 

HOTEL EUROPEJSKI J. Mierzyński z Krójestwa 
Pol. S. Potworowski z Koropca, Dr. Jahl z Jarosławia. 
Dr. J. Kampel z Czerniowiec. C, Schott z Wiednia. M. 
Dobrzyńska z Podola ros. R. Pinder z Ziemnicy. J. Sma- 
kowski ze Scnodnicy. M. Kaempel z Wrocławia. M. Ka- 
czauowska z Ukrainy. F. Pokwaliński z Orela. J. Zie- 
niewicz z Daszawy. M. Rummel ze Stanisławowa. 


„ Nadesłane. 


Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie Żadnej za mie Sdpowiedzialności, —o„/_ 


Instytut techniczno - dentystyczny 
Lwów, ul. Kopernika |. 3, 

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę- 
bów bez boln, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 
zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 
Raperatury z  prewincji uskutecznia edwrotnie. 
PSE" Instytut otwarty eały dzień. mg 
Lakara - dentysta Technik-dentysta 
M. Lisowski. Zygmuni Stobiecki. 


ciej rzepakowy ma wrze- 
Usposobienie nsta- 


m "m 
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Niezrównanej dobroci tatki : bibułki 
cygaretowe 
SASGOWSKIE 
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$. W. NIEMOJOWSKIEGO 


we Lwowie. 
$a wszędzie do nabycia 


Dr. Zenon Lenko 


operatar, mieszka obecnie przy ul. Kapernika I. 16 
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szeik ul-islam ? Onby im dopiero wygarbował 
skórę ! 

— Ha, to postaraj się pan o bilety na 
operetkę turecką z Ormjanami i Grekami. 

Nirenberg złożył ukłon i odszedł. Weszła 
natomiast garderobiana z oznajmieniem, że kawa 
być teraz nie może, albowiem wszyscy kucha- 
rze zajęci przygotowaniem objadu, a garsoni 
nakrywają do stołów. 

— Kawę z mlekiem i pieczy wem w botelu 
naszym pcdaje się tylko w czasie od siódmej 
do jedenastej z rana — rzekla garderobiana, 
oczywiście po francusku. 

— Co za łotry! Otóż to restauracja euro- 
pejska — zawołała gniewnie Glsfira Semenówna; 
rozwinęła ser i bulki, które kupil jej byl Nå- 
renberg po drodze do hotelu i poczęła jeść z 
apetytem. 


LXII. 


O godzinie szóstej rozległ się na koryta- 
rzu przenikliwy głos dzwonka. Małżonkowie od- 
poczywali w negliżach, on na kanapie, ona 
zaś na łóżku. Głos dzwonka spłoszył ich z po- 
ścieli. 

— (o tam takiego P Czy ta nie znak do 
objadu?... A ja jeszcze nie jestem ubrauą | — 
zawołała Głafira Semenówna, zrywając się na 
równe nogi. 

— A tak, tak, duszko, znak do objadu. 
Wszak słarszy Kelneh mówił wyrsźoie, że objad 
o! ósmej — odrzekł Mikolaj Iwanowicz. - 

i Dzwonek ozwał się poraz wtóry, znacznie 
głośniej. 

— Wiesz? Zapytaj. Narzuć tużurek, wyjdź 
na korytarz i dowiedz się — mówiła Gl:fira 


warowym 98,537.000 k. (--3,211.687 k.). erdyrnjó æ% eaerehach ahlrurglcznych od godziny 
= Dostawy kolejowe Dnia 11 września 3—5 pzpeładnin. 
rb odbędzie się w dyrekcji kolei państwowej w Sta- 
nisławowie, rozdanie dostawy materjałów drzewnych 
Samenówna. — Coś bardzo silnie dzwonią. — To zaledwie parę kroków... Naprzeciw 
Czyby pożar. naszego hotelu, w ogrodzie m ejskim. 
Mikołaj Iwanowicz wyszedł ma korytarz — Aba! Tam, gdzie tyle psów? Wiem. 


Podbiegła doń natychmiast garderobiana. 


— Keskesa P — pytal. — Dzwonią i dzwo- 
nią. Purkua ? 

Zrobił przytem giest, naśladujący dzwo- 
nienie. 

Garderobiana uśmiechnęła się i poczęła 


objaśniać po francusku, że dzwonią na ber- 
batę, którą podadzą niebawem w salonie i 
w gabinecie czytelnianym. Mikołaj Iwanowi:z 
zrozumial tylko wyraz: „te“, to jast „herbata*. 

— (o za łe? koman? — pytal dalej. 
W tej chwili nadszedi Nórenberg:.z. kupionymi 
na widowisko biletami i wywiódl Mikolaja Iwa- 
nowicza z niepewności. Wyjaśnił, że w tym 
hotelu na dwie gedziny przed objadem, według 
angielskich zwyczajów, podają herbatę, a przy 
tej okazji lokatorowie przyjmują wizyty odwie- 
dzających ich znajomych. 


— Co za herbata ? To angielski" szuwaks 
w naparstkach i biszkopty — rzekł wzgardliwie 
Mikolaj Iwanowicz. 

Nóńrenberg pokiwał głową i rzekł: 

— Ale tu bywa najlepsze towarzystwo an- 
gielskie. 

— Do djabla mi tam najlepsze 


towarzy* 
stwo angielskie! Strączki grochowe! 


Żeby też 


dla filiżanki herbaty trwożyć dom caly! 
A myśmy się tak przelękii ! Sądziliśmy, że się, 
co zatlło, i 


| Nirenberg wręczył bilety i rzekł; 
| me Q dziewiątej początek. Idzie dzisiaj naj- 
lepszego operetka : „Maskota*. Okolo dziewiątej 
będę na usługi. 
— Z powozem? 


— Tak, tak!.. Balkon z pokoju państwa 
wychodzi na ten ogród, więc powóz zbyteczny. 
Dojdziemy pieszo. Ezwipaż po dziewiątej ko- 
sztuje trzy franki za kurs. O, Nótrenberg umie 
dbać o ekonomję swych klientów! — chwalil 
się przewodnik i odchodząc, dodał: — Począ- 
tek o dziewiątej, ala można spóźnić się o pól 
godziny, bo tureckie przedstawienia rozpoczy- 
nają się zawsze znacznie później. 


Mikolaj Iwanowicz mial już wejść do po- 
koju, gdy nagle wyrósł przed nim, jak z pod 
z ziemi Anglik, towarzysz podróży kolejowej. 
Pokazalo się, że pokój Anglika znajdował się 
naprzeciw pokoju małżonków Iwanowów. An- 
glik byl we fraku, miał biały krawat i białą, 
atlasawą kamizelkę. W butonierce miał różę. 

— Te.. Allon, monsje, prandr dju te... 
odezwał się do Mikolaja Iwanowicza, pa 
się uśmiechał, pokazując długie, białe zęby. 

Non, bracie, mersi... Idź sobie do dja- 
bła! My nie potrzebujemy tego waszego an- 
gielskiego dekoktu. Mersi. 

Anglik dobył z kieszeni pakiecik i pokazał 
Mikołajowi Iwanowiczowi. Byl to owinięty 
w papier stary, miedziany krzyż starowiercć w. 

— „Wjel szos.. . Je selman karant frank — 

chwalił się Anglik. 
Nasz rosyjski — rzekł Mikolaj Iwano*.. 
wicz, — U nas takie krzyże nazywają, się. oło- 
nieckiemi... No, o rewuar, monsje — dodał i 
wszedl do pokoju, gdzie zdał żonie sprawę o po- 
wodach dzwonienia. 


(Ciąg dalssy nastąpi). 


Piotr Mikolasch i Spólka 


Skład Farb i artykułów gospodarczych i technicznych pol-a 


we Lwowie 


791 


Najlepsze 


Carbolineum naturalne PF 


do usunięcia | 


grzyba i wilgoci z drzewa i muru "@E§ 


po cenie koron 26 | koron 36 za 100 kliogramó w. 
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SZLACHETNY MŚCIGIEL. 


Powieść z francuskiego. 

Piotr pochwycił korespondencję i klasyfi- 
kowal podlug adresów. Podał duży pakiet li- 
stów doktorowi, włożył dwa osobista de kiesze- 
ni, a dwa podniósł w górę do balkonu, gdzie 
młoda dziewczyna stała zniecierpliwiona. 

— No, Piotrze, kiedyż mi je oddasz? — 
zapytała wesolo. 

— Zaraz, zaraz, Regino, nie gniewaj się... 

I powoli zbliżył się do balkonu, obracając 
w palcach listy. 

— Piotrze, strasznie jesteś niedyskretny. 
Czy ja kiedy oglądam twoją korespondencję ? 

— Obydwa z Paryża — ciągnął młody czło- 
wiek z flegmą — i z jednego biura. Założę się 
że od twoich kuzynów Langlais. 

— Oh! Piotrze, daj prędko; taka jestem 
niespokojna o biegną Klarunię, od której dawne 
już nie miałam wiadomości — mówiła Regina 
głosem zmienionym : 

Tym razem Piotr nie dal się prosić. Wzru- 
szył go dźwięk głosu małodzj dziewczyny i w 
dwóch susach znalazł się u stóp kuzynki której 
podał listy. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 29 sierpnia 1902 r. 


Zeszla do swojego pokoju, zamknęła drzwi | tego przymusu! Dziś czuję, że nie mogę jej 


i okna, usiadła na szeslongu i rozdarła kopertę, į 


na której poznała trochę drżącą rękę Klary. 

W miarę jak czytała, wzruszenie coraz sil- 
niejsze ją opanowywało, serce biło głośno i w 
gardle ją coś dusiło. Grube lzy wzbierały pod 
powiekami i w końcu spłynęły na papier. 

Ah!bo list Klaruni był bardzo, bardzo smu- 
tny i budził w duszy Reginy grobowe przeczu- 
cia, które powstały kiedyś po tem, co doktor 
powiedzial w Bayonnie. 


„Moja droga Reginko — pisała Klarunia — 
możesz myśleć, żem o tobie zapomniała, jeżeli 
nie myślisz, że jestem bardzo cbora. Otóż ani 
jedno, ani drugie. Nigdy nie myślałam tak dużo 
o tobie i nie jestem bardzo chora, lecz tak, 
trochę... Żebyś wiedziała, najdroższa, jak mi 
smutno bez ciebie, bez niego, gdyż teraz jestem 
dość duża na to, żeby o nim mówić. Może nie 
pamiętasz już naszej rozmowy przed dwoma la- 
ty, chyba, że... Otóż powiedziałaś mi, że to wiel- 
kie glupstwo mówić o tem, czego się nie rozu- 
mie. Miałaś rację, lecz ja wiedziałam dobrze, 
co mówiłam. 

„Pierwszy i ostatni raz wtedy rozgniewałaś 
się na mnie i często od tego czasu myślałam o 
tem. Nigdy już nie wspomniałam przy tobie 


zamknąć w sobie. 

„Potrzebuję zwierzyć się, wygadać, a przed 
kim, jeżeli nie przed tobą? 

„Moja Reginko, przebacz, kocham go ca- 
lą dnszą, wszystkiemi siłami; nie mogę Żyć bez 
niego i dlatego jestem chora. 

„Wiesz, że zadawałam sobie pytania, a mo- 
że ty także kochasz mojego Piotra, który jest 
taki piękny i dobry? Gdyby tak było, powiedzia- 
łabyś otwarcie, najdroższa? A ja niedługo- 
bym ci przeszkadzała, gdyż rozchorowałabym się 
naprawdę. 

„Teraz już czują się bardzo osłabioną ; tyl- 
ko zdaje mi się, gdybym miała was oboje, bar- 
dzo prędkobym wyzdrowiała. 

„Widzę także, że mój biedny tatuś bardzo 
niespokojny. Patrzy na mnie ciągle i spostrze- 
glam jednego dnia jak płakał; potem pyta, co 
chwila, jak się czuję. Nie masz pojęcia ilu do- 
ktorów przychodzi i cbociaż zapewniają, iż nic 
się o mnie nie boją, tatuś jest co dzień smu- 
tniejszy. 

„Leopolda nigdy niema w domu, a mama 
taka ponura, że strachem mnie przejmuje. 

„Przyjeżdżaj prędko, moja Reginko ; ty je- 
dna masz moc ożywić mnie, prcieszyć tatusia, 
rozweselić i zatrzymać w domu Leopolda. 

„Ah! gdzie ten czas błogosławiony, 


waham a a a a ah mm 


byliśmy w Backward, kiedy podróżowaliśmy tak | rezpaczy, nie wiem już, ce robić. Meja Klaru- 


wescłc na jachcie! Zdaje mi się, że nie pojmo- 
walam wtedy mojego szczęścia. 

„Napisz do mnie jak najprędzej, że nie 
gniewasz sią i że pozwolisz pomówić czasem 
szczerze 0 im. . 

„Teraz, najdroższa, całuję cię tak szczerze, 
jak kocham z calego serca | Ucaluj twojego wu- 
ja i mów o mnie z Piotrem.* 

Regina plakala rzewnie. 

— Klaruniu moja — mówiła głośno — 
— przebacz... Byłam zła, przeszkadzając twoim 
zwierzeniom. Byłam przedewszystkiem egoistką, 
lecz jak bardzo cierpiałam ! Wszystko jedno, by- 
łam silniejsza, powinnam byla znieść wszystko. 
Może ta przykrość ją zabila. Kochana moja, ja 
to naprawię. Uzdrewię cię i uczynię szczę- 
śliwą. 

Załamała ręce i upadła na kelana przy 
szeslongu ; eczy jej napotkały krucyfiks, wiszący 
nad lóżkiem. 

Z piersi Reginy popłynęła gorąca modli- 
twa... błaganie o zdrowie dla chorej, a dla sie- 
bie o odwagę do spelnienia poświęcenia. 

Podniosła się spokojniejsza, wzięła drugą 
kopartę, rozpieczętowała i wyjęła małą kartkę, 
napisaną na prędce: 

Kochana Reginko, Klara dogorywa... do- 


nia pragnie twojej obecności. Przybądź, zlituj 
się nad nią i nademną. 

„Powiedz twojemu wujowi, ze zrobię, co 
tylko będzie chciał, lecz błagam niech pozwoli, 
żebyś przyjechała. 

„Ściskam cię i caluję 
Prosper Langlais. 

— Biedny wuj! — rzekła. — On tak kocha 
swcją Klarunię. Co znaczy moja boleść w po- 
równaniu z jego boleścią ? 

Podniosła się, przemyła świeżą wodą oczy 
od lez czerwone i odważnie zestła do ogrodu 
szukać Piotra. 

Piotr chodzil przed domem. 

Skoro spostrzegł Reginę, pedbiegł wesolo 
naprzeciwko, lecz naraz stanął zdziwieny powa- 
gą i wyrazem smutku, rozlanym na twarzy 
dziewczny. 

— Regino! — zawołał. — Co się stało? 
Powiedz, proszę, powód twojego zmartwienie. 

— Chodź — rzekla spokojnie — mam z 
tobą do pomówienia. 

Zaprowadzila do do kiosku, który był świad- 
kiem katastrofy, a który oni oboje lubili. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


— Dziękuję — rzekła krótko. 


Ogłoszenie licytacji 
W cela wykonania budowy gmacha szkolnege na realności miejskiej przy 

ul. Kordeckiego ogłasza się 

© © © 
publiczną licytacje 
Oferty wnieść można na całą budowę ryczałtowo, albo na każdy pcszczególny dział 
robót, — Termin do wniesienia ofert oznacza się na dzień 2 września b. r. o go- 
dzinie 11 przed południem w miejskim Urzędzie badowniczym. Tamże przejrzeć 
można w godzinach «rzędowych plany budowy, wykazy robót i warunki licytacyjne, 
9 


tudzież zasięgnąć potrzebnych obj*śnień. 49 
Lwów dnia 26 sierpnia 1902. 


Z miejskiego Urzędu budawniczego. 


Ostrzeżenie. 


Amatorów Piwa okocimskiego 


zawiadamiam niniejszem, że tutejsi restauraterowie pp.: 


Skulski Michał, ul. Teatralna 16 
Kessler Dawid, uł. Pańska 12 903 


Piwa Okocimskiego nie odbierają WBRR 
a zatem takowego nie szynkują. 


Jan Gótz browar w Okooimie. 


Wyższy Zakład wychowawczo-zaukowy dziesiąciokiaso wy 
Marji Zagórskiej 


wo Lwowle, ulica Czaraleckiego |. 1, 


zorganirowany jako Szkoła wydziałowa żsńoka sześciąkilasowa, połączona z cztero- 
klasową pospolitą, posiadający prawe azkoły publicznoj. 


W sześciu klasach wydziałowych "prowadzony będzie od 1 września 1902 
ua mocy zszwojena c. k. Rady szkolnej krajowej z “daia 19 sierpnia 1902 1. 17.018 
plan nauki zastosowany do wymagań planu normalnego lieeżw żeśńskieh 

Do Zaktadu przyjmuje się uczenice mieszkające stale w Zakładzie, uczenice 


przebywające w Zakładzie przez cały dzień, oraz dochodzące na KA * szkolną, 
Blższych informacyj udziela właświcielka i dyrektoria Zakładu ustnie, 
lub pisemnie. 938 


Wpisy rozpoczną się 31 sierpnia, regularna nauka szkolna dnia 4 września. 


KZZEEEEGECEGEGEEEEEEEGECER 


Bom impbortowy 
Teresy Rawicz w Tryjeście 


812 


wysyła pocztą opłatnie 4%, kg. netto 
ME KAWY niepalonej najlapszej TĘ 


SANTOS prima za kor. 1092 ( CEYLON specjalność za kor. 1444 
PERŁÓWKA prima 12:32 „ Plantacja nejpradm. „ _ 15:96 
ZŁOTA JAWA prawdziwa , 1425 | MOCCA arabska aa:lepsza ,„ 14:72 


HERBATY rozmsite najlepszej jakości. 
Ceunlk] darmo | spłatale. -Wig sg” Xorespondenoja w języku polskim. 


Wyciąg otrzymanych uznań. 


Z dotychczasowych towarów jestem 
bardzo zadowolona. 
Lwów, 8 lutego 1902 
Marja Miączyńska. 
Proszę o pęciokilową paczkę kawy, 
ale tak debrej, jak tamtego miesiąca. 
Łanczyn, 8 stycznia 1902 
M. Windakiewicz. 
Kawę otrzymałem — dobra. 
Równe, 12 marca 1902 
Bejomir Eminowicz. 
Przysłana kawa bardzo dobra. 
Klieko, p. Komarwo 15 mares. 1902 
Edward Dudziński. 
Otrzymaliśmy kawę i będąc z niej za- 
dowoleni, prosimy o przysłanie.... 
10 maja 1902 
Zarząd włościańskiej Torhowii 
w Radniku p. Piaseczna. 
Kawa Pani okazała się bardzo dobrą, 
Lwów, 32 maja Marja Starzecka. 
Dziękuję za przesyłkę. 
Stróże, 28 maja 1502 
F. Ghib zyński, poczmistrz. 
Z przesyłki Pani byłam zadewolcma, 
tak co do jakości, j:k co de wagi. 
'Tarnów, 28 maja 1902. M. Rogeyska. 


Kawę 5 Kg. 
brałem. Przekonałem się, Że jst lepszą i 
trochę tańszą, niż z Altomy, z Niemiec. 
Za łaskawą sumiensą przesył ę, za pol- 
ską korespendencję dziękuję, i proszę 
taką samą ileść tejże kawy Ceylon przy- 
słać mnie sa nowo tak, jak poprzednio, 
pocztą. Swoją drogą powtarzum znajo- 
mym, aby się tam do WPami o kawę 
udawali. 

Skawina, 21 kwietnia 1902 

Cichocki Jap, cbywatel. 

Ponieważ kawa, którą otrzymałem 
przed dwoma miesiącami, okazała się 
bardzo dobrą, przeto proszę o ponowną 
przesyłkę. Za poprzedeią przesyłkę ser- 
decznie dzięruję. 

Lwów, 28 stycznia 1902 
Aleksander Dreżepolsk', prof. ck. sem. n. 


Upraszam © nadesłanie 2'/, Kg. Cey- 
lon, 2'/, Kg. Jawa złota, oraz 5 Kg. po- 
marańcz. Pani Kisieliowa rekomendo- 
wała mnie. adres Pani i chwaliła wszy- 
stkie doborowe towazy. 

Lwów, 28 stycznie 1902. 

Tadeusz M ączyński. 


otrzymawą złamiąd cde- | 


pam 


| L. Lasera plaster dla turystów. | 


| > Uznany najlepszy średok 
R przeciw nagniotkom, nabrzmiałońciom itd. 
p 


Główny skład: 
L. Schwenk'a Apteka, Wien-Meidiing. 


Żądać plastru dla turystów 
weta busera "p K 120 
308 


Do nabycia w wszystkich aptekash. 


e, | 


Do nabycia w aptekach we Lwowie A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 

P. Mikolascha. J. Wewiórskiego, Z. Ruckera; w Tarmepola L. Fleischman, 

J. Krzyżanowski; w Czertkewlie L. Noss; w Jaśle R. Paich; w Kołomyi L. E. 

Stenzl; w Przemyślu W. Mańkowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w Sam- 
herze J. Lepiankiewicz w Czarnlewoaeh Grabowicz i Herold. 


|. m m. mka ak aai 


Odpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


mojej miłości; zabronilaś, lecz ile cierpiałam z ! 


O GETZ ZZA AAA TEAM DRM 


RKKRKNKKKRKK | WIIN IRK 
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BROWAR PAROWY 


w Trzcinicy 


poczta, telegraf i stacja koleji państw. 
poleca P. T. Publiczności 


„Piwo Bawarskie” 


napełniane do flaszek i pasteryzowane 
w browarze. 


„Piwo Bawarskie” jost 14-sto- 
pniowe, w gatunku, jak silnie importo- 
wane piwo z Monachjaum i Kulmbach. 


„Piwo Bawarskie” 


wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
sasku, jak piwo z browarów bawarskich 
i niemieckich, przypominających smak 
karmelu. 103 


„Piwo Bawarskie” 


ralsca się bezkrwistym osobom, szcza- 
gólnie Paniom i rekonwalescentom. 
Na „Piwo Bawarskie” uskute- 
cznia zamówienia wyłącznie Browar 
w Mrzeiniey,a nie jak wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni- 
ków i propinatorów do flaszek napełniane, 
Równocześnie poleca browar dobrej jakości 


- piwo marcowe i eksportowe, 


X aoeiki rozęyłą Browar darme I spłatnie 

ruwar parowy w Trzcinicy został od- 
znaczony złetymi medalami, krzyżami 
zasługi i 
Piwo Bawarskie, Marcowe, Eksportowe 


i Bok na następujących wystawach: ` 


W Krekowie, Berlinie, Bordeaux, Bru- 
kseli, Hamburgu, Londynie, Neapolu, 


Paryżu, Pradze, Rzymie, Ried, Strasbnrgu 
i Wiednia. 


KRNKKKAN: 
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ZAKIAŃd nankowy Źeński 
kursem wyższym * jelnarecznym 


w Mrakewie ul. św. Jana 15 przyj- 
muje wpisy i udziela informacyj przed 
wakacjami do 15 lipca, zaś pózniej 
ed 20 sierpnia, Nauka rozpeczyna się 
w Pensjonacie 9-ge września, ma kursie 
wyższym 15-ge pażdriermika b. r. 809 


L. Niewiadomska H. Strażyńska. 


i dyplemami honorowymi za * 


Mleko i śmietankę 


w zamkniętych naczyniach 
dostawia de mieszkać 


Mleczarnia Przeworska 


we Lwowis 
ulica Hetmańska 8. 


adi 
NINN RNIN 


Płyn 


przeciw pocenin się nóg "BĘ 
po jednem nżyciu usawa wydzielinę ae 
syła opłatnie za nadesłaniem aar Wai 


tną i z potn pewstałe odparzenia. 


koron 1'40 hal. 


Jan Michniix 


913 


w Bochni. 


z kaucją 10.000 korom, peszukuja 
odpowiedniej posady, długoletnie 
rekemendacje chlabne. Adresować 


proszę „Adiminłiatrater L." 
Ajencja ogłeszeń Sekałowskiego, 
Lwów, Pasaż Hausmana. 


916 
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Administrator dóbr ? 


Poleca sie HOTEL FRANCUSKI 


Cee a 


WEB” Kawiarnia Amerykańska "WRĘ 


przy ulicy Trzeciego Maja i. 11 we Lwowie 


882 


Uodzienmie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 tej wieczór 


maa 


d iino Ueda © N | (GE | CJA 


Właściciele i wydawcy: Dr. Ostaszewski Barański, Milski i Sp. 


10 kąpieli 1. klasa Łaźnia parewa z bielizną . 5 
10 = „ Łaźnia parowa z bielizną . "1 4 


> Wspaniale urządzony 


Zakład kąpielowy św. Anny 


A. Kllsoy i J. Schulz 
we Lwowie, ul. Akademicka 1. 10 
CENNIK: 
Wanny. | zi. | ct. 
I klasa Wansa marmurowa z bielizną . . i | = 
Il. „ Wanna marraarowa z bielizną « è h — | 5 
i. „ Wanna cynkowa bez bielizny - . . | > 155 
IM. „ Wanna bez bielizny : ć z | — | 80 
abonament: 
10 kąpieli 1. klasa Wanna marmurowa z bielizną  . GU || = 
10 5 M  „ Wanna marmurowa ù ; 4 | 50 
10 D IM. „ Wanna cynkowa B 5 d |= 
10 „ [ML „ Wanna bez bielizny c Ży|| = 
Kąpiele natryskowe | Rasładewa : 
Kąpiel nasiadowa z bieliziuią .  . . . . „|=|4%0 
2 móg zokieiznąj || "om. 4. OE EU 
Rzymaka łaźnia parowa. 
I. klasa Rzymska łaźnia parowa z bielizną z „| — | 80 
M. „ Rzymska łaźnia parowa z bielizną „p — | 60 
Ahonameut : 
|| - 


50 


zakład otwarty jest w miesiącach Ietnich od 1-go kwietnia 

do 1-go października od godziny 6-tej rano do godzimy 9-tej wieczorem. 

W miesiącach zimaewych od 1-go października do 31-go marca od 
godziny 7-mej ramo do godziny 9-tej wieczorem. 


W niedzielę i dni świąteczne Zakład otwarty do godziny 3 popoład. 
ŁAŹNIA dla pań każdego plątku od godziny 2 popoł. do 8 wiecz 
Fryzjer I sperater nagnietków stale w Zakładzie. 


— 
mema ZĘ Joa 


z 


kr 


kiedy l ktorzy bardzo małą nadzieję robią. Sxtaleję z * 
pzzy plącu Mąrjackim we Lwewie SE 
wzorowo urządzony 140 
DES Pokoje od 80 oontów. "TWE 
e © 
Ruch pociągów kolejowych 
E. obowiązujący z dniem 1-go maja 1%02 roku. — (Czas środkowo-europejski). 
"POCIĄG POCIĄGI 
posp- losoh. | D9 Lwowa Z: _posp. = Ze Lwowa do: 
E (na dworzec główny) odchodza o godz. (z dworca głównego) 


wIń Ickan. (Jasa, Bukaresztu, Konstantynopola), Delatyna (od Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pra- 


1110 do 304), Zaleszczyk, Wyżnicy, Nowosielicy, Ber- gi, Karjsbadn), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zaxo- 
bometbu, (zudina, Šerethu, Radowiec, Va eputny panego p. Rzeszów, Orłowa 
p. i Suczawy Ickan, (Jass, Bukaresztu, Cousianey), Potator, Czortkowa, 
231 — Krakowa, (Be:lina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlg- Kóróamezó, Słęb, rung., Zaleazczyk, Nowesiulicy, 5e- 
badu, Pragi), Wieliczki, Grłowa, N. Sącza, Jasla, rathu, Boradiny, Putny, Valeputny, Suczawy 
A Chahówki, Zakopanego 4:15 [| Krakowa, (Wisdnia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu! 
— 3'%5 Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa Chyruwa, Sambora, Jasia, Stróż, Mielca, Orłowa, Wie 
szan 2 4 + EL. liczki, Oświęeima 
— ju | Krakowa. (Berlina, Wroclawia, Warszawy, Wiednia, È š P E EET 
| Karlsbadu, Pragi), Zakopanego p. Pray Wieliczki, Brzuchowie (od 15 maja do 14 września włącz. codziennie) ġ 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa Ickan, (Jass, Bukaresztu), Żydaezowa, Potutor, Kórtamcz0, 
- 6'20 jIckan. Czortkowa, Kałusza, Körðzmező (od 18;7 do 31|8 Nowosielicy, Brodiny, Putmy, Valaputny, Suczawy 
wł. co niedzieli į swięta), Bradiny, Putny, Suczawy Padwołoczysk, (Kijowa, Odasay), Brodów, Kopyczyniecć, $ 
- 6:50 | Brzuchowie (od 15,5 do 14/9 włącznie) uaiatyna i 
= 7.45 | Janowa Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia ] 
- 8:00 | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), (Brodów) Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Herlina. Pragi, Karlsba- , 
— 8-10 | Ławocznegu, (Pesztu), Ghyrowa, Borysławia, Kałusza du), Luhaezawa, Sambara, Chyruwa, Sanoka Kyria- : 
— 8:15 | Rawy ruskiej, Sokala nowa, Iwokieza, Oriowa f 
- 850 | Krakowa (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi. Karlsbadu), Sanu- | 
Qsświęcima, Stróża, Oriswa (od 1;5 do 30/9 włączu,), ka, Rymanowa, Iwonicze, Tarnobrzegu, Stróż, Oris- 
Mezó Laborcz (Pesztu) wa (ed 1 lipca do 15 września), Jasła 
- 10:25 | Rzeszowa, Luiaczowa Ławoezrnago, Chyrowa, Borymawia Xalusza 
= 11:55 | Stanisławowa, Potutor, Kö: osmoz Janowa 
za 1:10 | fawocznego, Kalusza, Ghyrowa, Borysławia Bełzea, Sokala, Lubaczewa 
— i 1-23 | Janowa Czerniawiae, Potutor, Nowoaialiey 
r35 — Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pra- Tarnopola, Potutor ' 
gi), Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, lwonieza, Sanoka Janowa (od 1 maja do 15 września włącz. w niedziela i św.) § 
145, = Ickan, (Jass, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodow, Kopyczywrc. 4 
| Wyżniey, Serethu, Suczawy Zulawzczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Urzy- 4 
235 — Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa, małowa ; 
| Hasiatyna, Kopyezyniec 0 | Szczerea (od 1ja do 159 włącznie w niedzielę i świeta! l 
- 3:14 | Brzucliowic tod 25 maja do 15 września włącznia w niedzielę Brzueliewie (od 15 maja do 14 wrzeń, włącz, w mudziele i u 
i święta) Ickan, Potułor, Kałumra, Cxzortrowa, Zaleszczyk Wyżniry 
e 4:10 | Tuchli (od 15 6 do 30 9), Skolego (ad 1i5 do 30/9), Stryja, Körösmezö 
Chyrowa, Borysławia Krakowa, (Wiednia, Wroeławie, Bariina, Pragi, Knrisi'a | 
| - 5'35 | Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Grzymałowa, Polutoz, da), Jasia, (habówki, Zakepanega, Wieliczki, N. =4- 
Zaleszczyk, Husialyna, Iwania pustego, Skaly, Ko- cza, Lubaezowa 
pyczyniec Tuekli (od 15 erarwca do 30 września włącznie), Skolezu 
fekan, Żydaczowa, Nowosielicy, Berbomethu, Czudina, od 1 maja da 80 wrzesnia młącr.), $lryja, Chyrowa, 
! Rrodiny orysławia 
Í Krakowa, (Bertina, Wrocławia, Wiednia, Karlskadn, Pra- Janowa (cndziennię ad 1 raaja do 30 września) 
| gi), Oświęcima, Wieliczki. Orłowa, Mielca via Dembı- Brzuehowie (od 15 maja do 14 wyzasuia włącznie) 
ca, Sambora, Chyrowa Rzesze:va, Chyrowa, LuLaczowa 


Stamisławewa, Żydaczowa 
Krakawa (Wiedniu, Wracławin, Berlina, Warszawy), Chy- 
rawu, Mnmzó-Lahereza, (Petu), N., Sącza, Oilowa (od 


d Dełzca, Sokala, Luhaczowa, Rawy ruskiej 
Brzuchowie (od 15 maja do 14 września włąeznie w nie- 
dzirię i swięta 
Krakowa, (Brriina, „wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pra- 
i), Zakopanego przez Kraków (od 154 da 18 9), N. 
jącza, Ooni (od 1|? do 15/9), Jasła, Luhaezewa, Sa- 
neka, Rynianowa, Iwonieza 
į Brzuchowic (od J5 maja do 14 wrześnie włącznie) 


| 
1 oja do 30 września), Oswięcinia | 
Janowa (od 1 maja do 14 września wł w dni powszednie ; 
a ed 16 września do 30 kwistnis 1203 wi. codzienniej | 
Ławacznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala | 
Brzuehowie (od 15 maja do 14 wrześn. rd. w niedzieiy | św.) | 
| 
| 


fckan, (Bukareszfu) , Husiatyna, Kóróamezó, Potator, ga 

t Mowosielicy, Valoputny, Suezawy p WE AP (od 1 meja do 30 września wł.) 

Janowa (od I maja do JO września) = Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów 

Szrzerca (od 1% do 15:9 włącznie w niedzielą i twięta) = Janowa (od 1 maja do 15 września wł. w niedzielę i św.) 
Krakowa, (Berlina, Wrorławia, Wiednia, Warszawy), = Ickan, Czortkowa, Nowosielicy, Berhomatu, Seretu, Lro- 7 


diny, Suczawy 
Krakowa. (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karle- 
had :. Chyrowa, Rymanowa, Iwonicza, 'Harnobrzegu, 
Orłowa, Wieliczki. Ghobowki, Zakopiinrzo 
Pudwobuzysk, Ropyczyniec. Iwana puzlego, 
matyna, Zaleszczyk, Grzymałowa 


Oświęcima, Jasła, Lubaczowa, Tarnobrzegu, Iwonieza, 
Rymanowa, Sanoka 

Janowa (od 1 maja do 15 września wł. w niedzielą i áw.) 

Podwołeezysk. (desay, Kijowa), Brodów. Kopyczyniec, 
Zaieszczyk, Skały, Iwama pustego 

Ławocznego, (Pesztu), Uhyrowa, Kałusza, Borysławia 


Ha 


muałe, 


(na dworzec „Podzamcze') (z dworca „,”odzamcze'') 


Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa, Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyrzynie- 
1: Hnsatyna 
Podwołuczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów - 10:57 Barnoni Pai 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodow, Grzymałowa, Hu- 2:09 - bodwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczynie*, Fe 
siatyna, Kopyezynior leszczyk, Husiatyna, Skały, lwsnia pustego, Ursy- 


Padwołaczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Zaleszczyk, malowa 


Potułur, Iwuuia pustego, Skały, Husiatyna, Brodów nag = =u 
| ERCA PIESA l bS 3 - | 120 H] Podwelnezysk, Kijowa, Odessy i Brodów 
Fi | itoz di Es Bia. i Jowa), ag „gą czynic, a ILS f} Podwołuczysk, Kopyczyniec, [wania pustego, Skały, Hi 
[cara aleszczyk, krotutor, iwania pustoga, . aiy, usialyna U matyna, Zaleazesyk, Grzymałowa 
) 
Uwaga. Pora nocna jest oznaczoną ramkami — Czas środkowo-europejski jest poźniejszy s 36 minut ań czesn 
ls owskiego. W mieście wydają bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencja dzienników J. St. Sokaławskiega w pasażu Fłausinana 
L 0 ud 7-mej reno do 8-mej godziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane prze- 


wedniki, rozkłady jezdy i t, p. biuro informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 1. 5, w podwórzu, schody Il, drzwi 
nr. 52) w godzinach urzędowych (8—3, w święta 9—12), 


j MAGAZYK TOWARÓW MODRYCH MĘSKICH I GALANTERYJNYCH 


ADAMA PRZYLIBSKIEGO 

we LWOWIE, plac Halicki |. 3 — poleca pe conach możliwie najniżstych : 

Blelznę męską najlepszego gatuntu, białą i kolsrową ze Parasole jedwabme, pół edwabne i wełniane damskie 

zmaDą marką ochronką „Lwem męskie 

Rękawlozki damskie i męskie z pierwszędnych fabryk Ohawie dla Pań i Panów, Pantefie damskie i męskie 
Kapelusze twarde i miękkie, Krawaty w wielkim wyborze Kalesze rosyjskie i angielskie, damskie i męskie 
Chustsozki jedwabne, batystowe i płócienae Torby, kuferki, paski do pledów, oraz wszelkle przybory 
Skarpetki i pońozechy męskie do pedróży p 

Kaftəniki i spodnie jedwabne, wełniane i bawełniane Szozotki | grzebienie 
Laski najnowsze Parfumsrje z fabryk krójowych. frascnskich i angielskich. 
Zamówienia zamiejscowe uskutecznieją sę odwrotną pocztą, nie licząc kosztów epakewania. 


904 


«== ==——— © 


A sadia uczaió 
Wzorowa UMIESZCZENIE ąz 3.7 


dnich we Lwowia. Zgłoszenia przyjmuje 
Z. Tablńska 
Piekarska 1l. 


w 
L. Jadewska 6 


DE E PRACE | 
Krwawy rek (1846) 


Pprwiadzalo blsteryszne. 


IBibjiatska Pewszechx> Me. 203/3) 
DQsaa ( Kor. 20 h. 


iw. X Ostassewwski- Barański 


44. 339 


we Lwowie 
ul. Łyszakowsia I. 19 
(parter) 


4% - -Aii $ 


DA 2.2577 V 


Dr. Ostaszewski-Barański 


rally SKU WYST 


Wrażenia z wycieczki pe Dalmacji i jej 
wyspach). 
KARTA TYTUŁOWA wykonana przez 
artyst;-malarza p. M. Herasimowioza. 


otworzyła w swej pracowni 

śpacjalną panke kreju 

I szycia Sukleń dam- 
skish. 


Rok złudzeń (1848) 


(Bizetwe. Persaechna Me, 855/9) 
Gama 1 ker, 44 h. 
De nabycia wo wsaystkiek kaięgoznika* 


ed księyarai makładowej 97. Zukerzandjs 
w Złeczewia, 


LWÓW 1902. 


Nakładem drukarni M. Schmitta i Sp. 


Jiepernicki i Sym 
optycy i mechanicy, 
Lwów, piao Haliski 1, 
PA pe cezach naj- 

szych ekalary, cwi- 
kiery, lormety, barometry, eieptsmierze, 
mikroskopy, dzwonki  elektryerse etc’ 
Naprawy aajtaniej I sajrychiej. Zamówie - 


mia z prowincji załatwiamy puaktnalnie. 
EO ESETRE a 


ARAR a E 


"STORY i ŻALUZJE 
poleca fabryka 804 


J. CHRISTOFA 


we Lwowie, Jabłonowskich l. 9. 


Główny skład w księgarni 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


